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dzaju p 8-^’ ~  O g ło s z e n ia  wszelkiego ro- 
8zaPeiifZyjniUj{{! za °P*atfł 1 sgr. od wier- 
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kw artału: przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie talar, cztery.

Drezno, dnia 8. M aja 1870. M  19.
ł?,a' 7,T Z Ń ó  P rz e g lą d  dzienników. — K orespondencie : L is ty  soborowe X V II .   7, F ln ren e i; _  7  p „ r, ,,

~ S l °  ^ am ośeia. —  Z  K rakow a. — Z dek an a tu  O łobockiego. — Nowe książki- O braz eiirrm pint-P v B erlina . — Z D re-
Skrzynka do listów . -  O dcinek: K ochajm y się. Książki. O braz europejskiego społeczeństw a. -  Rozm ai-

D rezno , 1—8. Maja 1870.

^'Tam Ńr11*6 Jllkie w cab‘i Europie wywarło wystąpienie ks. 
°Parlj 7 lotrowicza, a po nim kilku duchownych, którzy się 
ckle ^ aPr.°wadzeniu samowolnemu języka rosyjskiego w koś- 
fiMi °uckim, trwa dotąd. Liczba księży naszych skaza- 
c°dziei't ^ g n a n ie , zamęczonych, rozproszonych zwiększa się 
^gailY:m gdy Jeszcze aili w Turcji, ani w żadnym kraju 
)viflzieij<, ’ Prześladowania podobnego za naszych czasów nie
t°licki t t i l  llle dziw też iz’ Jak Pisz^ z Rzymu, kościół ka­
lif : ,.. K osi, w  m a  m  p a r t i b u s  i n f i d e l i u m .

podobno oporu jaki stawił
• bisk! ŁSJ1’ 0głosz°nym być ma in partibus infidelium. 

b 2eciwk orowski w skutek podobno oporu jaki stawił 
!et(!rsbiiv° zaprowadzeniu zmian tych, w e z w a n y  został do
^'Qanj!J8% ITLeka^  się’ a,A 1 on skazanym nie zosta 
> t Wft • v ?bec tych oburzających faktów milczy cizi

C U r O D e i s k i f t  I n h  s t a r a  i o  W T  f o l c > 7 T n i r / i m  r . i

został na 
dzienni-

Setle° eur°pejskie lub stara się" je w fałszywem przedstawić 
6 Szflriii T  dotąd. Sobór Watykański i duchowieństwo, 
gj z%tki polskiego Kościoła na nim reprezentuje.

wŃŃać em też •' cldo,stil ępmi.) publicznej próżno by chcieć 
Ẑl>la na Rosję, która się ze wszelkiego ludzkiego wstydu

W i
barh °C coraz groźniejszych zawikłań wywołanych syste- 

"i|h w *fzyn,skim ’ dzienniki rosyjskie nawołują tylko, aby 
^  i trwać, bądź co bądź.
E * 1 bałtyckich prowincij przedsięwzięta rusyfikacja spotyka

opor i oburzenie; zgromadzenia szlachty w Rewlu i Mitawie 
protestują łącząc się do adresu inflantskiego.

Tymczasem nienaruszona dotąd Finlandja, już zaczyna 
także doznawać skutków błogosławionych uniifikacij. Niektóre 
ukazy (o nauczycielach) wydane dla Polski, i tu zastosowane 
zostały.

Ktoby się był spodziewał, że zmiana miasteczek na wio­
ski wywoła adres d z i ę k c z y n n y !  Dziennik warszawski przy­
nosi nam o nim wiadomość, dodając, że N. Pan raczył go 
przyjąć z n a j m i ł o ś c i w s z ą  p r z y c h y l n o ś c i ą  — (sic!).

W chwili wyjazdu zamierzonego do Europy, d. 28. Marca 
podpisany został ukaz nowy, którego treść poświadcza czem 
było wygnanie na Sybir. — Wśród tylu okrucieństw dziwi to 
rozporządzenie. —  Nadal skazani na Sybir dzielić się mają na 
trzy kategorje: politycznych winowajców, sądzonych za nie­
posłuszeństwo i winy w urzędowaniu popełnione — a naosta- 
tek pospolitych przestępców, zsyłanych w Sybir zamiast uka­
rania śmiercią, -  tylko ostatni iść mają zakuci w kajdany, 
pieszo, druga klasa pieszo bez kajdan, trzecia zaś ma być 
transportowaną kolejami lub pocztą. Pieniądze na pożywienie 
ostatnim wydawane będą do rą k , (tu następuje wszystko unie­
ważniający warunek) jeśliby s z c z e g ó l n e  nie zaszły okolicz­
ności. Okoliczności zaś s z c z e g ó l n e  w rzeczach pieniędzy 
się tyczących zachodzą zawsze prawie w Rosji.
. }  1(1 zapewne ukaz — dla Europy, nie dla nieszczęśliwych
jencow a nadewszystko nie dla Polaków.

KOCHAJMY SSĘ.
° b Ra z k i  z  ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o

przez

J. I. Kraszewskiego.

1^ Młor] (Gi%g dalszyd
H i> ,  kt(hV| fili)Wn,ik znać znużony oglądzinami gorączkowemi 
4 > ćrn 7JU c" ci.ał w kilkanaście połknąć godzin, spał ka- 
fie ■ ’ śledzi3CZemem- ' - ' BePP° stanął nad nim patrząc 

Zazdroi,.na twarzy znamion, jakie na niej wyorało ży- 
sWp; st"a Szi (R C mu trochę odwagi nieopatrznej i tego zu- 
dohi gWia2(iv Clleckiee-o, z jakiem się chłopak rzucał na wiarę 
O 5’ iż w J zc?Ń liwGJ' w 0,1" 1(ćty awantur. . . . Rozumiał 
< C -e groJa • j ł  zmuszonym wkwaterować się tutaj, gdyż 
. m  miał I,rzy duSzy -  a cudem było, że się tu

siŃ , Uchy. gobadzić, usiadł przy nim, machinalnie opędza-
rWał, ' otn i !  tćm na8le» i akby 8° co ukąsiło, Wacio 

lu  twarz i oczy rękami, włosy poprawił, zie-l

zobaczywszy Beppa z krzykiem mu się rzucił nawnął 
szyję.

— A to ty! jak Boga kocham! zawołał. J uźku . . .  jakże 
mi cię miło nareście widzieć — myślałem, że już umrę z głodu 
i tęsknicy. . . . Widzisz, serce, wniosłem się do ciebie, ale nie 
było innego ratunku . . . goły jestem kolosalnie.

■ Wywrócił obie kieszenie.
— Ani paola!
Niechże cię uścisnę, ty szczęśliwcze. . . .  W Cafe Grecco 

mi mówili, że się w Tobie hrabina, hrabianki i etcetera ko­
chają, że ci się pieniądze sypią z za rękawów angielskich iżo"
malujesz jak Michał  A patrzajże ja  . . . goły njc nje
umiem, żadna nawet służąca w oberży nie zakochała sie ni 
gdy we mnie, choć dali pan jestem ładniejszy od ciebie i 
z głodu mrę. . . . Gdzież tu sprawiedliwość’

Beppo się śmiał, bo z Wacia nie można było sie nic- 
śmiac. v

_  Wracasz z Bolonij? mnie mówili, że ty tam dłużei 
zabawisz . spadł jakby ręką Opatrzności rzu­
cony. . • • Uiodzmy razem do kawiarni1 

— Po co? spytał Beppo.
„ T  i a:k.t0’ poŃ ? ?dparł wstając Wacek -  jak to po co? 

Coz? będziemy siedzieli tu we cztery oczy, ziewali czy odma­
wiali htam je. ktoz siedzi o mroku w domu! Tam są ludzie,



Z Warszawy dowiadujemy się tylko o instytucji p o s ła ń ­
ców, na wzór Dienstmanów niemieckich, wchodzącej w życie 
od dnia 1. Maja.

K u r j e r  codzienny donosi o zamierzonej pracy W. A. 
Maciejowskiego, żywocie zmarłego A. Helcia; z którym autor 
historji prawodawstw od lat czterdziestu był w korespondencji.

K łosom , pismu dobrze redagowanemu, trafiła się po­
myłka, że zmarłego od lat trzech Wiktora Każyńskiego, poczy­
ta ł za żyjącego. — Tak dziś jesteśmy dobrze zawiadomieni 
o losie naszych illustracij!

Ale za to Kłosy dały śliczny rysunek Kossaka — Orkę 
w i o s e n n ą  i pełne są przepysznych drzeworytów. W Tygo- 

w dniku równie piękna illustracja do dumki Bohdana — ,,Hop,
' hop, dalej koniu wrony!“ — portret zmarłego profesora Choj­

nowskiego i t. p.
Jedną z najlepiej w swoim rodzaju redagowanych gazet 

specjalnych, jest G azeta ro ln icza p. A. Mieczyńskiego, bar­
dzo czynnego i starannego wydawcy Biblioteki rolniczej, O p ie ­
k u n a ,  kalendarzy gospodarskich i t. p. Możemy ją  śmiało 
nawet innych części Polski gospodarzom polecić. Bozesłano 
przy niej programm wystawy płodów rolniczych i gospodar­
skich, mającej się odbyć we Wrześniu w Warszawie. — Pro­
gramm ten obejmuje:

„Płody roliiicze, ogrodnicze, leśne, inwentarz żywy i produkta 
natury zwierzęcej,' płody przem ysłu rolniczego i leśnego, narzędzia 
i machiny rolnicze oraz niaterjały budowlane niepalne i — budo­
wnictwo ..  . (wzory, m aterjały). Nagrody m ają byC udzielane w me­
dalach złotych, srebrnych i brązowych, w listach pochwalnych i 
wynagrodzeniach pieniężnych. W ystawa przeznaczoną jes t tylko 
dla płodów i przedmiotów rolniczych w granicach państwa wypro­
dukowanych."

Niestarając się nawet o określenie stanu rzeczy w Austrji 
pod nowem ministerstwem lir. Alfr. Potockiego, zdamy tylko 
sprawę z tego, co po dziennikach znajdujemy. _ Żwawo się one 
ucierają za i przeciw Potockiemu, i nigdyśmy ich tak ożywio- 
nemi nie widzieli.

Główną trudność dla gabinetu zdaje się stanowić ugoda 
z Czechami, którzy nie są w ogóle do ustępstw skłonni. — 
Traktowanie a raczej rozmowy trwają ciągle.

Stanowisko dzienników galicyjskich nie łatwem jest do 
ocenienia dla patrzących z pewnego oddalenia na wypadki, 
zaprzeczyć bowiem niepodobna, iż po nad zasady i odcienia 
najrozmaitsze zasad, — pewne względy i sympatje osobiste 
nadają im koloryt często dziwnie się mieniący i nieoznaczony. 
Na pozór wszyscy pragną jednego, — oddzielnego, niezależ­
nego stanowiska dla Galicyi, ale w określeniu warunków ile 
cieniów, ile różnic . . .  i jak subtelne pojęć rafinacje!

Główna czynność polityczna koncentruje się we Lwowie, 
gdzie już agitacja przedwyborcza się zwiastuje. — Kraków 
przemawia dwoma skrajnie przeciwnemi głosami Czasu i

ja  potrzebuję ludzi . . . we mnie krew zastyga z nudów. . . . 
Chodźmy. . . .

’ I pociągnął go do Grecco, gdzie do północy przesie­
dzieli. . . .

W tym krótkim przeciągu czasu, gdy Beppo na kurację 
wywędrował do Bolonij, w Rzymie przewidzianym porządkiem 
składały się sprawy sercowe.

Pani Eliza miała nazajutrz u siebie na obiedzie poetę, 
obiad się przedłużył do wieczora, wieczorem razem poszli na 
Monte Pincio, w nocy wrócili na herbatę. . . . Cały ten dzień 
spędziwszy najprzyjemniej, Stanisław sam nazajutrz przypo­
mniał przejażdżkę w okolice. Mieli oglądać świeżo odkryte 
groby i sarkofagi, i fundamenta odkopane starożytnej bazyliki. 
Pani Eliza była archeofilką zapaloną, — zabawili długo, obiad 
czekał na nich w domu.. . .  Po obiedzie otrzymawszy pozwo­
lenie palenia cygara w salonie, Stanisław zasiedział się z książ­
k ą , którą głośno czytał do herbaty. . . . Dopiero późno wie­
czorem przyszło mu na myśl, że może było nieprzyzwoicie 
i kompromitująco tak się zasiadywać u pani Elizy. Pochwycił 
za kapelusz . . . pożegnał się i wyleciał, ale musiał przyrzec 
w progu, że nazajutrz zajdzie choć na chwilę.

Wyszedłszy w ulicę i ochłonąwszy, gdy do rachunku

K ra ju . — Zobaczemy poniżej mówiąc o Dzienniku polskim, 
z którym i Kraj i Czas są w walce, jakie są opinje Czasu 
K r a j  z umiarkowaniem oczekiwać się zdaje wypadków. . 
W odcinku jego jest sprawozdanie z wystawy krakowskiej 
zwykły Tygodnik. ,

Zdziwiło nas niepomału ogłoszenie K u r jera  krakow sa 
go, który, mimo powodzenia, przyznaje się do tego, «  1 
pokrywa kosztów wydawnictwa, a redaktor i właścicielvVZ'  ^
0 spółkę i pomoc. . .  lub grozi przerwaniem  Obok te^
smutnego zaprawdę faktu, w Kurjerze znajdujemy drugi, J 
dyny w swoim rodzaju. . . . Mówiliśmy o projekcie załj1®’ ^  
pisma ekonomicznego, popieranego przez bank galicyjsk1 _ 
handlu i przemysłu, bank hypoteczny, towarzystwa r 0 . , ^
1 t. p. Pomimo tych protekcji — nie zgłosił się am )e 
prenumerator.

Pismo wszakże, bardzo dobrze redagowane, wychou 
poczęło. Nosi tytuł: P rzew odnika ekonom icznego. v_-„ 
szły dotąd trzy uumera, o których obszerniej powiemy w p1 •' 
szłym Tygodniu. u

Co sądzie o kraju, w którym się cos podobnego .
mogło. W języku Krakowian scharakteryzować to i"nZ 
N ie  id z i e  d a l e j !  .. - 3

Galicja tedy oczewiście jest jak chory, który straci 
tyt, — pokarmu odmawia. Co w takich razach czyni le*‘ 
z pacjentem! Szuka formy w jakiejby pożywienie 
było najznośniejsze, przyprawia pokarm. . .  daje go w 10 ^  
stwie i t. p. — Nie inaczej i tu postąpić należy — bo 
nie jest czem innem jak chorobą zd z ic zen ia .  •.ifieć

W sprawie Kurjera krakowskiego to tylko powici* 
można,' iż redagowany jest umiejętnie, z życiem i stiua11 i 
a niejeden większy dziennik nim się żywi, bo on sam u1® 
tylko ma własne przez się opracowane, krótkie ale zajnihbjj
artykuły. — Żal by wielki było pisma, które właśnie dla
co czytać wiele nie lubią, a nic nie czytać się wstydzą 1 - r. 
wyborną propedeutyką do tego mozolnego procesu 
mienia duchowego. . ,

D ziennik  p o lsk i z powodu agitacji wyborczej 
właściwem sobie stanowisku, znalazł się w opozycji z >7 y 
nikiem lwowskim, z Narodówką (która dotąd żyje, clioc ^  
bita moralnie) i z sędziwym Czasem .  Nie możemy ^  
oprzeć pokusie powtórzenia charakterystyki Czasu i stron 
twa jego, — jaką daje Dz. polski. ^

„Jedynym  celem tego stronnictwa, p o g a d a  on, je s t zap® 
pewnej kaście przeważny wpływ na sprawy publiczne. — "  
powszechnie, iż ono nie chce „-wznawiać i odżywiać marzeń j  vr 
stu laty  pogrzebanych, i pragnie — organicznego zlania się ' 
strj%.“ J g

Jest to partja , która od niedawna nosi (nomen— o ^ j j  
nazwanie Stańczyków. — Oskarżony Czas  o ochotę

z sumieniem przyszedł Stanisław, znalazł się nieopatr211 • 
jak dziecko, a nawet występnym. ^

Poczuł, że jest straszliwie zakochany, że się związa‘ ’ $
żyć może nie potrafi bez tej czarodziejki i że — cli°ąŁ
ratować, tylko heroiczną można było zbawić się ucieczką- j, 

Prawdziwego też heroizmu trzeba, aby uciec °d taL<r 
czarów, a młodość ma tysiące sofizmatów na usługi. . . w 
nie tego co dla niej ponętne. . . . ^

Dla wyszukania ich, Stanisław po księżycowaj noc)V \i
jeden powlókł się ku Kolizeum. . . . Miał ten zwyczab^ 
w chwilach życia stanowczych samotności szukał i prze"a 
z sobą, zdobywał na sobie jakieś ostateczne postanowię11 j

Za Forum było cicho i pusto. Księżyc jasnością °.
ruiny, a po wgłębieniach czarne, tajemnicze zalegały clCIf  
Noc była tak piękna, iż się Stasiowi zachciało zobaczy0 gjy 
seum w jej blasku. Właśnie kierował się ku niemu „juj 
z tyłu uczuł silną dłoń, która go pochwyciła za rami? 
zdołał sięgnąć po nóż, który zawsze przy sobie nosił, 
uderzenie w krzyże, coś zimnego wsunęło się pod R>Pa 
w oczach zrobiło się ciemno . . . padł. . . . “  ̂ „jtfl

Gdy później oczy otworzył, nie mógł pojąć co się gVV#  
stało, w jednej koszuli, zbroczonej krwią, leżał lia 
łóżku w hotelu, nieznajomy doktor stał nad nim puls d
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-k^ŁniCZr ^  z AustrP!- oburzył się, na co Dzienniku n ic i • ® "u lczn e
1 odpowiada:

StańczvUw !ie" sz™0wl?y kole!?a krakowski iżeśmy stronnictwu 
0r&amczne^n  ^ ZU- • mew*lare, F  Pr? f zl:ość Polski i dążność do 
'v PrzesrlafLolania S ię  z Austrją. Ależ stronnictwo to w Czasie, 
wiedział„ » • Polskl™ > w mowach sejmowych i broszurach wypo-
zd°być mnAi-0J0- zasady, nmraz, i z taką jasnością, na jaka sie tylko 
tauza n,ihl?;a *Jeg° cokolwiek ciężka, powolna, cyrkumskrypcyjna 
winniefSzem yCnna‘- f g° f  Przeciwko wszelkiemu, najAie-winniemp‘ y ycf la-. wstrU przeciwko wszelkiemu, najfiie- 
WyśU lć lto  ruchowi, bezwarunkowe potępianie każdej żwawszej 
aż do’ lg0 wybitniejszego dążenia polskiego, wszystko to jest 
40 przynml? znanern i wiadomo każdemu dziecku, iż stronnictwo 
cyzmie.“ na 80 olskę tylko w ten czas, gdy mówi o katoli-

/̂harakteryst>'ka nic llie Pozostawia do życzenia.
#rS a n i ? k  DaS 9 za.s’ kohczy Dziennik p. czy my nie chcemy 
Przy Ani n ®S0 zlania się z Austrją? N ie. My chcemy być 

nj, a Stańczyki chcą być w A u s tr i j ."
3 Cfcas" k<ds¥  Jes  ̂ ,za „odrebnćm stanowiskiem dla Galicij,“ 
°statrij., va deracją. My byś my z wielu powodów, woleli 
"Szystkini ?na "ietylko dla Austrji ale dla całej Europy i 
'Ha teop !• l)aus4w! jest formą przyszłości, bylibyśmy za nią i 
°%tniczn 26 °na ma w ?ob*e antidotum przeciwko zlaniu się 
8° i f o „ Cni,u  akl Galicja w takim razie nie usłucha niko- pdra da se.
^esów"1 ocbcdski » Jak wiadomo, pośpieszył z okólnikiem do 

jm . rad powiatowych i przedwyborczą agitacją, przyzna­
li. j) ,ie Pewne prawo wyłączne do kierowania wybora- 
"s2 elki0ł f ' lw o w sk i w imie ogólnego prawa przysługującego 
knowani ! ron,u wyborców, opiera się temu zawczesnemu 
JlSżów orr' 1  dyrekcij przyszłych wyborów, — przez mandatar- 
°j Cza I1’ ktorzy mandatu kutemu nie mieli. W sprawie 

obodyif, 11 ył natuialnie za p. Grocholskim, ale ,,w imie

^raćfi'l'Jałoby. się”wszakże, iż nikomu zabronić nie można 
t tem i n zableP ,c i przygotowywać wybory po swej myśli, 
^heim, : roc‘lolskicinu i Dz. lwowskiemu i Tow. demokra­

ty . 1 ; • Stańczykom nawet.
peszony1W4k’ gdy ,Kurjer krakowski zapowiada, iż może być 
tycznv , przestać wychodzić — K urier lwowski lnie no-

ki
. 'f fc zr iv .Przestać wychodzić — Kur jer lwowski (nie po- 
'!,ri. B°guO jawi się na horyzoncie nadpełtwiańs-

i bieco 011 Gęści — anegdotycznej i 
v hicii morystyczne — dotąd jeszcze bardzo delikatnej1 kon

anegdotycznej i zakrawa na pismo
•rcjj - — u- j-----
])A trudno mu długi żywot rokować.

!lłllk Puzuunski znowu mieści odezwę w sprawie 
ze ' l - f , g d z i e i n d z i e j  słówko odpowiadamy, ciesząc 

^zviui lwowski jednocześnie teżsame co my w rzeczy 
tir iy zastrzeżenie.

aVe'viżvtp , °! Libc,J ,?dzy'Ia si§ do współobywateli księstwa 
1 ją « ,!• zną Galicji, która odwiedziła Poznań i czeka, 

'X ^ z a je m  Poznań odwiedził. „By’ ’„Byłoby do życzenia, pisze

N  głovvPn T8? ,widać było pmczciwego Ukraińca, lir. Romana, 
si, wszy ti • 1 zuptuhane oczy pani Elizy. . . .
Wv’ cW ?e te P°stacie miały miny tak posępne i uroczy- JMek y oprzytomniawszy, przypomniawszy sobie nieco 

a * ‘ ‘ domyślił się niebezpieczeństwa, w jakiem zo-

Libelt, ażeby wszystkie warstwy społeczne wzięły udział w tej 
wycieczce do Krakowa i Lwowa, abyśmy sobie i drugim dali 
dowod solidarności uczuc narodowych, które w jedne narodo­
wą rodzinę łączą rozproszone dzieci jednej matki “ — Tak! 
byłoby to bardzo pięknem, ale bacząc na panującego dziś 
ducha, mesmiemy prorokować tej wycieczce takiego powodze­
nia jakiegobyśmy dla niej życzyli, — któż się na to odważy9 
Wszak ci to manifestacja? demonstracja? agitacja? Przyjmąż 
Wielkopolan przerażone krakowskie Stańczyki, którzy się na­
bożeństwa za Kazimierza W. obawiali ? przed laty niewielu. 
kraj cały byłby uczestniczył wyprawie — dziś? dziś! — Daj 
Loże, byśmy byli fałszywym prorokiem.

Dziennik ostrzega wcześnie przed nowemi wyborami, o 
potrzebie solidarności i gorliwości przy tym akcie stanowiącym 
protest narodowości naszej nieustanny. — Wybór lir. Jana 
Działynskiego unieważnionym był dla małej ilości przeważają­
cy c głosow w okręgu szubińsko-inowrocławskim, wybór 
Kandydata polskiego upadł mniejszością siedmiu głosów.

W odcinku Dziennika: O tern i o ow ćm , dalszy ciąg 
Stoszfcu 1 yty Zacharjasiewicza i Fr. Dobrowolskiego o

Pomyślność wychodząca w Poznaniu, pismo dla ogłoszeń 
przeznaczone, zawiera krótkie artykuły zajmujące.

Gazeta toruńska pozbawiona już stanowczo feljctonu 
zastępuje go artykułami wstępnemi, w których często polemi­
zuje z Dz. poznańskim i ogłasza swe zdania w innych też 
sprawach bieżących. — Jest to, bądź co bądź, choćby się 
z Torunianką sprzeczać przyszło, dział pożyteczny i celowi 
pisma odpowiadający. — Na artykuł w sprawie lir. Sołtana 
z p. M. Jackowskim, w przyszłym numerze sam hr. Sołtan 
odpowie; — my zamilczemy tymczasowo. — Obstaje też G. 
torunńska przy potrzebie założenia Tow. politycznego w Po­
znaniu, o co na nowo sporu wieść nie chcemy. Zostajemy je­
dnak przy swojem.

Z Gwiazdki cieszyńskiej dowiadujemy się o posiedze­
niu Towarzystwa nauczycieli szkół ludowych okręgu cieszyń­
skiego, _ odbytem d. 20. Kwietnia. Zebranie to liczyło siedm- 
dziesięciu członków. Między innemi rozprawiano o nauce 
języka niemieckiego w polskich szkołach ludowych na Szlązku, 
o nauce języka polskiego i o kilku książkach szkolnych."

Stowarzyszenia czeladzi rzemieślniczej w Cieszynie dotąd 
rząd nie potwierdził. Nieszczęśliwe ofiary skazane za swe 
przywiązanie do Polski, w Lutyni — śmiercią przypłacają 
cnotę. Zmarła tak z przerażenia Marjanna Budnik, a chora 
jest śmiertelnie Zuzanna Duszek.

Rzeczpospolita polska (Nr. 10) zawiera dalszy ciąg ar­
tykułu „Jedność i zjednoczunie“, „Laboramus,“ rzecz o To­
warzystwie demokratycznem, „Prawa człowieka i obywatela,11 
artykuł o Le dru Rollin, parę korespondencji i rozmaitości. —

nic starań kobiecych zastąpić nie może, wzięła na się ponętna 
rolę siostry miłosierdzia. Czarno ubrana, blada, darła szar­
pie, przygotowywała bandaże, siedziała magnetyzując oczyma 
biednego Stasia, który wprędce z jednej rany się leczył.' ale
drugą, zadaną sobie_ — sam począł za śmiertelną uważać. __
Z obu stron to zbliżenie podziałało na serca. Eliza płocha

ono, wszakże tak groźnem jak się zrazu w 
V  u|bo njp y cąc. oclrzeć poetę, uderzył go nożem

/ydało, ja znudzona, przez litość ziniękczonćm sercem pokochała po- 
z tyłu, | etę . . . szczerzejmocniej niż kogokolwiek w życiu, Staś przy-

v n n  m i n r r n l  CIO HA Tllfll O n łn  n i l n  TM’rtv iirn r/n i -C . . .  1 i  J

owocu

oprocz męż

Przywiązanie obojga było w tej fazie ozwmięcia,
się nazy-

•5?S ' ? Pmj0B r * * • a.'” m •** "<*» wielki• ś n i e n i |
s' hł»pff ' 1 wszysc? " * «  •<» " toto bied-|cia, a ieśm iw  to n to  stopienia, zlaman"a nml

W . zcześn,.,_ . . [wie wpadła w rodzaj zobojętnienia, odrętwiałości która groziła
iz go tylko na ranę leczył chorobą i na twarzy wyrażała się śladami wybitnemi cierpienia

It S P  i b io s to .ts n s
doktIym był wszakże, o- ...

p Ł S S ż U a t t  *” *■ r r r  ■ * * * ' » o * »  > » w .C fl°Uczyć musiak y’ Sinutm0|by sięjbyc chora. . .  Przyczyny meśmiano zgadywać!.- niemówiono
Jut,z już piękna pani pod pozorem iż u łoża chorego! śliw^ m iło ś c iw a ^  artysty!*1̂ 1’1̂ ™ ^ zarówno nieszcz0'
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List z Poznania (Kwiecień) przemawia w sprawie teatru Po­
znańskiego za budową, gmachu. Idzie z tern jakoś wolno, co 
się tern tłumaczy iż zamożniejsi obywatele Księstwa nie są za 
teatrem, a ludność mniej zamożna dłużej też na zebranie fun­
duszów' pracować musi.

W tych dniach zjawił się nowy tom Rocznika Towarzy­
stwa historyczno-literackiego w Paryżu, równie zajmujący 
jak poprzednie. Obszerniej o nim pomówiemy, gdyż zawiera 
kilka interesujących treścią i formą artykułów, a daje nam pełny 
obraz instytucji emigracyjnych polskich we Francji. Główna 
zasługa tego wydawnictwa należy zacnemu dyrektorowi Bibljo- 
teki Bronisławowi Zaleskiemu.

W Krakowie na Kleparzu zmarł dnia 23. Kwietnia Jan 
Baliński, żołnierz artylerji polskiej z korpusu Dwernickiego 
w roku 1831, człek zacny, niegdyś zamożny obywatel, który 
stracił majątek i osiadł w Krakowie po wojnie o niepodległość. 
Obrzędowi pogrzebowemu, pisze Kurjer krakowski, kilka bie­
dnych babek towarzyszyło.

naw et poziomy b lask  z ło ta  rozp rom ien ił się sk lep ien iem  nad ^  
m arm urow em i łąk am i ja k  stężałość niebieskiego św ia tła  i odbiclC ^

r
.ęzaiosu iiieuicajs-icgw »wicicio- * 

ku istej chw ały. N a  szczycie tak ieg o  gm achu  d uch  ludzk i zacli"}* ^
dosta ł i dzieło swe uw ieńczył arcydziełem . Zachw ycony jen iupz 
czą ł sk lepić obłączysto  i na  w zór B oga zaokrąg lać  swojo niebo- 
te r ją  ja k  orzeł poryw ał w górę, ciężkie b ry ły  zawieszał i 
w pow ietrzu . W iadom o, iż M ichał A n io ł w roznam ię tn ien iu  swej ^  
czej po tęg i sam  P a n teo n  chciał podnieść w górę  i św iątynią 
k ich  bogów n akryć  św iątynię chrześciaństw a. C iem na k a ta k u m ^  
baka  z G alile i o trzym ała  z rą k  jego  w te j zdum iew ającej bani ^  
p iękn iejszą  n iż wszystkie korony  tego św iata, papieztw o naj 
swoją tia rę . P o d  ta k ą  t ia rą  postać N am iestn ika  C hrystusow ego P1. ^  
rzeczyw iście n a d  całym  obszarem  ziem skim , k iedy  w yciagnionOj'W ^ 
m iony k u lę  naszą  m oraln ie  oskrzydla, b łegosław iąc  m iasto 1 - ^  
w dzień  Z m artw ychw stan ia  Pańskiego. Śnieżny i wzniesiony ‘ ^
ziem ią a n iebem  ja k  o b ia ta  nowego p rzym ierza  najwyższy ^
C hrystusow ej w iary, pośredn iczy  w rzeczy sam ej w te j chwili 
Bogiem  a ludzkością  n iezm ierną  po tęgą  b łogosław ieństw a i ® ^
R ozpostarc ie  jego  ram ion  je s t  zarazem  roztw orem  skrzydeł, ns

Korrespondeiicye.
Listy Soborowe. "

X V II.
R z y m , 23. K w ietnia.

(y?/.) N ie naszem  je s t  zadaniem  p isać  o w ielkotygodniow ych i w iel­
kanocnych  uroczystościach w Rzym ie. Chociaż w  ubogich  naszych  ko­
śc ió łkach  w iejsk ich  znajdziesz n ieraz  stokroć w ięcej nabożeństwa, 
wiary, pociechy w ew nętrznej i po k arm u  duchowego, ojczystem i śpiewy 
i  narodow em i podaniam i zapraw nego ; chociaż P o la k  n ie może n igdzie 
ta k  serdecznie uczuć w ielkości, w spaniałości i p iękności kościelnych 
obchodów  i re lig ijn y ch  p am ią tek  ja k  n a  w łasnej nieszczęśliwej ziemi, 
gdzie m nóstwo żywiołów sw ojskich w n iknęło  w dziedzinę w iary  i  do­
m ieszało, że ta k  powiem  woń rodzim ą do jednosta jnego  k ad zid ła , dy­
m iącego n a  w szystk ich  o łta rzach  C hrystusow ej ow dzarni; ■— przecież 
we W iecznym  G rodzie, w ty m  śro d k u  i ognisku kato lick iej jedności, 
re lig ijn e  te  obchody, pom im o że tra c ą  to, co d la  nas ich  w dzięk i lu ­
bość stanowi, po tęg u ją  się do n iezrów nanej w ielkości. W iek i i lu d z­
kość c a ła  stopn iu jąca  się n a  ty ch  w iekach  ja k  w am fitea trze  czasu, 
gdzie żyjące pokolenia najn iżej zawsze zasiadają , sk ła d a ły  się n a  n ie 
i  u czyn iły  je  tem , czem  są  dzisiaj. P rze strzeń  m ate ry a ln a , aby im  wi­
dow ni dostarczyć, odd a ła  sztuce obszary, jak ic h  podobno n ie  pośw ię­
cano  jeszcze n igdy  B ogu n a  ty m  m aluczk im  p lan ec ie , gdzie Stwórcy 
ta k  m ało  m ie jsca  ludzie  zostaw ili. Sztuka rozw inęła  tę  p rzestrzeń  ja k  
p aczek  w p rzecu d n y  k w ia t jen iuszu , w k tó ry m  bogactw o sta ło  się 
ty lk o  osłoną  artystycznego  p ięk n a , p rzejrzy stą  jego  pow łoką; gdzie 
c a ła  ziem ska flora .p rzekw itła  n iby  w różnobarw ne m arm u ry  i mo- 
zajki, aby sw ą płonność u trw a lić  i dostąp ić  wieczności id ea łu ; gdzie

ry c h  sie n a d  św iatem  całym  waży, i uściskiem , k tó rym cały J *

ok rąg  obejm uje. J a k  żyjący w ęzeł w iąże wówczas w swojej . l0yi» 
chód ze w schodem , p o łudn ie  z p ó łn o c ą , św iat widom y z n i e w i d ?-1 

zaśw iatem , k tó ry  istn ie je  po za k resam i słońc, po za kończyna!a ^  
k itu . J e s tto  ku lm in acy jn a  chw ila  zjednoczenia ściślejszego, i
niejszego, szybszego n i ż  wszystkie stosunki ludzk ie  za pomocą I ^ |(J. 
elektryczności, je s tto  w idom a b łyskaw ica obcowania świętych. ^ e. 
leg łośc i p rzestrzen i n ik n ą  pod tem  błogosław ieńsw em , ta k  sam' j 
g łości czasów sk raca ją  się pod tą  osobą, k tó rej i n d y w i d u a l n o ś ć  

u la tn ia  sią  n ie jak o : zn ika  bow iem  In n o c en ty , Grzegorz, A le^ f‘
P iu s, zostaje ty lk o  P io tr  k roczący  po fa lach  czasu ja k  po ba "  
jez io ra , po k tó ry ch  n a  g łos boskiego M istrza  s tą p a ł;  zostaje 1 ■)  ̂ 0d 
n ieu m iera jący  w następcach  swoich, n iosący w iekuiste  obiel1' ^  
K a lw ary i i T aboru  — przez w szystkie wieki, — aż do Józa ‘ ^
liny . Z ostaje  raczej papieztw o samo zasłan ia jące  swoim og1 ^  
u łom ności jednostek , n ied o sta tk i różnych epok, m ikroskopii'10 
czesnego k ró lestw a; papieztw o oprom ienione ty lk o  w ielk iem i łZ- ^  
sw oich przedstaw icie li, ich  w iekowem i zapasy z barbarzy 1*9 -j. 
z przem ocą, z ciem notą, z despotyzm em ; papieztw o n ie  jak o  p o- 
rze  z rządam i i  w alka z sam ą ty lk o  rew olucją, lecz ja k o  op1̂  jy 
b ro n a  i zastępstw o uciśnionych narodów , jak o  m ściciel praw ^  
nastycznych, lecz narodow ych. I  cóż znaczy chw ilow a odm ień" 0 ^  
ność objaw iająca się  tam  i  sam  w śm ierte lnych  jednostkach  
fo rtu n n y ch  czasach, k iedy  się  du ch  ustaw y zm ienić n ie zdo ła , ^ (ar  
ram iona  n ieśm ierte lnego  P io tra  sym bolizować zawsze b ęd ą  rO^jjf0$  
ciem  swojem w chw ili b łogosław ieństw a urbi et orbi tę  w łaśnie ^  
słabych  i uciem iężonych, k tó ry ch  oburącz zas łan iać  powinien 
gnębic ieli i przyw łaszczycie li?  J/r ■

P ierw sza kongregac ja  Soboru po W ie lk an o cy  o d by ła  się '  r,cT 
re k  19. K w ietn ia . N abożeństw o n a  niej o d p raw ił ks. Casasola^

Zajęcia Leliwą, które trwało krótko, choć tak straszne 
po sobie zostawiło skutki, nikt nie postrzegł ani ocenił — 
przeszło ono jak przechodzi szczęście, jak niknie błyska­
wica. —

Cesia wychodziła teraz rzadko do salonu, siedziała w swym 
pokoju, czytała . . . matka z trudnością mogła ją namówić na 
przechadzkę, w odwiedziny, do jakiejś rozrywki. — Jednego 
z tych dni smutnych, gdy panna Celina sama jedna została 
w domu, służąca przyszła jej powiedzieć że staruszek jakiś 
domaga się koniecznie widzieć ją i pomówić.

Napróżno opierała się panna Celina, że bez matki nie 
przyjmuje nikogo, Tatko był tak napastliwym, iż go nareście 
do salonu wpuszczono.

Cesia wyszła chwiejnym krokiem, blada i smętna.
Tatko przywitawszy się, siadł przy niej ciekawie się wpa­

trując w wybladłą twarzyczkę. Badał ją prawie napastliwie.
— Co to pani jest? rzekł — pani jesteś chora.. • • Tak i 

pani chorą jesteś, a ja stary lekarz doświadczony, dodam że 
nie ciało cierpi — ale w duszy jest zaród choroby. — Celina 
spojrzała nań szydersko — i ironicznie, prawie wyzywając.

— Takich starych dziwaków, jak ja, niewiele jest na 
świecie, mówił Tatko —- dla tego im wolno więcej jak dru­
gim. — Znasz mnie pani trochę, nie jestem intrygantem, ni­
komu w życiu dobrowolnie zła nie uczyniłem, pomagam gdy

mogę, gdćrzę zawsze. I na panią bym chciał pogd# 
czy pozwolisz . . .  jak ojcu?

— Duchownemu! szepnęła ironicznie zawsze Ceim*-
Tak, duchownemu, choć nie kapłan, mam 

tego nazwania — odezwał się Tatko — bo prawię v̂0jegc 
o duchu.. . .  To manja moja. . . . Gdybyś pani mi s
ducha dala na kurację, ręczę, że chorobie bym tdżył

— Próbuj pan — rzekła Celina.
— Tylko się pani nie gniewaj.
Stary wstał i począł się przechodzić po pokoju. .
— Pani jesteś chorą na ideał — jest to rzadka 1 

choroba — nie często mi się z nią spotykać zdarza, 
pani, leczyć nie myślę zupełnie, ho to chroniczna * 
dusz pięknych, tylko we wcielone wierzyć nie trzeba-

Spojrzał, Cesia słuchała z zagryzionemi w arg am i-
— Pani się pogniewasz gdy jej wskażę dwie P°1 

omyłki . . .  spytał. mej* i
Cesia byłaby zniosła cierpliwie wymienienie J e a * dzil» 

na wzmiankę o dwóch,  okryła się rumieńcem, i br 
druga była dla całego świata tajemnicą. Tej jej w-sD 
szczególniej, bo chwilowe zajęcie poetą było nieudany 

(D alszy c iąg  n astąp i.)
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iskup z Udine, poczem  k a rd y n a ł D e A ngelis oznajm ił zgrom adzonym  
Ojcom zgon dwóch in n y ch  z ich  kolegów : k a rd y n a ła  E u stachego  Go- 
ńełla, b iskupa z Y ite rb o  i Toscanelli, i ks. R a fa ła  B iałe, b iskupa 
z A lbengi, k tó ry  u m arł we F lo ren cji d. 12. b. m. w powrocie do dye- 
®czji. Oznajmiono p rz y te m , iż judices excusalionum o trzym ali od k ilk u  

kupów p ro śb ę  o pozwolenie w rócenia do swoich owieczek d la  w a­
lnych  powodów. N akoniec p rzystąp iono  do g łosow ania n ad  n iek tórem i 
Poprawkam i do d rug iej części konsty tu c ji de Fide, k tó re  p rzed tem  po­
su n ię te  zostały  by ły  i przepom niane. G łosow anie tak ie  cząstkow e po 
°?olnem  i stanowczem , było nadzw yczajnem , bezprzyk ładnem  zjaw i­
skiem w dziejach  soborów i  parlam entów , gdzie n ie  słyszano nigdy, 
a^y praw o jak ie  p rzerab ian e  było po jego uchw alen iu  przez p raw o­
dawcze ciało. A to li energ iczna  postaw a m niejszości w ty ch  czasach 

ozęste n a rad y  u  k a rd y n a ła  R au sch era  zatrw ożyły  nieco kard y n ałó w  
■legatów. N adto  osta tn ie  g łosow anie jen e ra ln e , o k tó rem  wam  Już do­
niosłem  o sta tn ią  razą , bardzo n iekorzystny  m iało  skutek, albow iem  na 

Ojców, 515 g łosow ało za konsty tucją , a le  83 da ło  swe k resk i sub 
Conditione; owóż w otum  w arunkow e je s t  m niej więcoj przeczącem  i 
przec-iwnem, a  przeciw ne w ota w m ate rja le  de Fide obudziły  zgorsze- 
®le> ile  że z daw ien daw na K ośció ł zw ykł wszystkie swe uchw ały  w 
keczach  w iary  jednom yśln ie  stanowić. Z ak łopo tan i w iec k a rd y n ało - 
Wle legaci ch cie li spróbow ać czy n ie zdo ła ją  o trzym ać od owych 83 
Ojców cofnięcia w arunkow ych  k re sek  przez uw zględnienie popraw ek, 
które od n ich  w łaśn ie  praw ie  wszystkie pochodziły  i z pew nem  lek- 
Ceważeniem  odłożone zostały  ń a  stronę. M a się rozum ieć, iż sku tk iem  
tókiego uw zględnienia  p rzyszło  p rzerab iać  n a  nowo uchw alone już

a rty k u łó w  k o n sty tu cji. Co rzek ła  n a  to  w iększość, k tó ra  kanony 
tó uchw aliła, czy u z n a ła  zan iedbane p o praw ki i czy autorow ie tak o ­
wych zgodzili się n a  cofniecie w arunkow ych głosów ? Niewiadom o 
Dam dotąd . W iem y ty lk o  , iż dzień  ju trze jszy  przeznaczony je s t  n a  
tózecie posiedzenie publiczne S o b o ru , n a  k tó rem  obie części konsty- 
tócji de pide ogłoszone m ają  być przez Ojca Świętego. B ędzie to  p ierw ­
sza uroczysta  uch w ała  zg rom adzen ia , gdyż p am ię ta ją  wszyscy, że na  
dwóch pierw szych posiedzeniach pub licznych  żadnej ustaw y nie ogło­
szono.

Tymczasem, w szystkie usiłow ania  k ilk u  św iatłych  i p e łn y ch  po­
z n a w c z e g o  d u cha  pasterzy , ażeby sprow adzić porozum ien ie  między 
Większością a m niejszością soborową, sp e łz ły  n a  niczem . P aste rze  ci 
doradzali w zajem ne u stępstw a obu stronom . M niejszość chętn ie  p rzy ­
d aw ała  n a  n iek tó re  dość ważne d la  do b ra  K ościo ła  i re lig ji;  ale 
Większość okaza ła  się n iew yrozum iałą, n ieu b łag an ą  i despotyczną. 
^M nna liczbow ą wyższością n ie  ch c ia ła  zstąp ić  do żadnej tran zak c ji 
W sprawie nieom ylności i kanonów  de Ecclesia. W y m ag ała  koniecznie 
°d  m niejszości ślepej uległości, bezw zględnego podd an ia  się je j woli.
klniojszość od rzuciła  tak ie  uroszczenia. P rzyszło  ted y  z tąd  i z owąd
d° w iększego niż p rzed tem  rozdw ojenia, n iem al do zupełnego zerwa-
tóu- N ieszczęsne tak ie  usposobienie uw ydatn i się n iebaw em  w przy-
Sztój dyskusji, gdyż wszystko dom niem yw ać się każe, iż w net po pu-
klicznem posiedzen iu  p rzy stąp ią  do rozpraw  n a d  schem atem  de Eccle-

; ale niew iadom o d o tąd  czy spraw a nieom ylności n a ty ch m iast wnie-
Sl°ną  bedzie, albow iem  dołączano ją  do X I. kanonu. P ew n a  liczba 
O *  '  v  •'Jcow żąda, aby ten  X I. kanon ro z trząsan y  by ł p rzed  dziesięcią p ier-
Wszemi; ale n ie  w iem y jeszcze , czy tak ie  p rzew rócen ie  n a tu ra ln eg o  
P°rządku  upow ażnionem  zostało  przez Papieża.

K ardynałow ie  R au sch er i Schw arzenberg , ks. H ofele, b isk u p  ro- 
°ińburgski, i ks. K e tte le r , b iskup  m oguncki, og łosili d z ie ła  przeciw ko 

^dogm atyzow aniu nieom ylności. A rcy b isk u p  w iedeński, ja k  pow iadają, 
p °su n ą ł śm iałość w ty m  przedm iocie do osta tecznych  gran ic .

>Iedni u trzy m u ją , że a rcy b isk u p i z A ntioch ii i  D ia rb ek iru  jako  
z ńm isi orm iańscy  re g u ły  św. A ntoniego, n a straszen i nowem i b re ­

j a m i  Papieża, zap rzesta li w szelkiego oporu  i po d d a li się; in n i zaś
lerdzą, że trw a ją  dotychczas w ty m  oporze, i że m a  się ukazać de- 
et  rozw iązujący te n  zakon. Z resz tą  słychać o rozw iązaniu  innych  

e kongregacy j uznanych  za zbyteczne i bez celu.
Biskupi francuscy odbywali naradę, aby się porozumieć wzglę-

tw:
kr,
tókż,

^ N i sposobu po łożen ia  końca niew ym ow nem u u ltram o n tań sk iem u  roz- 
. Zaniu Univers’a, i  jeg o  naczelnego re d a k to ra  p. V euillo t, k tó ry  staje  

^  nieznośnym  d la  biskupów  fran cu sk ich , naw et d la  n iek tó ry ch  infali- 
istów. K s. B rav ard , b iskup  z C outances, zaproponow ał, aby p. V euil- 
° 'v* Proces zbiorowo w ytoczyć; a le  odrzucono ten  środek  jak o  n ie­
e ty c z n y . Pododobno, że nic lepszego n ie  w ynaleziono ja k  w ydanie 

s°'»nych okólników po tęp ia jących  Y euillo ta.
W obec podobnegoż rozpasan ia  u ltram o n tań sk in j p rasy  u  nas nie 

eńiy jak  ty lk o  szczerze zalecać rodakom  naszym  ad res do P ap ie ­

ża, proszący o k a rd y n alsk ą  p u rp u rę  d la  ks. a rcyb iskupa  W ierzch lej- 
skiego, k tó ry  wciąż coraz zgodniej z in te resem  i dążnościam i narodu  
w R zym ie występuje. N ie w ypada, aby P o lacy  uznan i byli za oboję­
tn y ch  i niew dzięcznych. N adto  po trzeb a  k a rd y n a ła  w sile w ieku i 
czynności gw ałtow nie się Kościołowi po lsk iem u czuć da je  w obecnych 
okolicznościach i  wobec ostatecznych k lęsk , jalciem i n am  grozi bez­
p rzyk ładne  rozwielmożenie się Zm artw ychw stańców . D la  ks. F e liń ­
skiego, jęczącego w niewoli, n ie  możemy p u rp u ry  żądać, albow iem  da­
w niej jeszcze odpowiedziano na  tak ie  żądanie, iż S to lica  Św ięta nie 
zw ykła nadaw ać ka rdynalsk iego  dostojeństw a w k ra jach , gdzie  w iara  
c ie rp i prześladow anie. A rcyb iskup  lwowski je s t  ted y  obecnie jedynym  
w ysokim  i godnym  najw yższego zaszczytu tego dosto jn ik iem  łac iń ­
skiego obrządku, k tó rego  posiadam y. Czyliż czekać będziem y, aby p u r ­
p u ra  sp ły n ę ła  za p rzyczyną obcych m ocarstw  n a  ram iona  biskupów  
lu b  p rała tów , naszej narodow ości, a le  k tó rzy  się n ie p rzyznają  do n a ­
ro d u  tak , ja k  się n a ró d  nie p rzyznaje  do n ich? A  jed n ak  n as tąp i to 
niezaw odnie, je ś li u p a r te  m ilczenie nasze przyzw yczai R zym  do uw a­
żania P o lsk i za w ym azującą siebie sarnę z liczby żyjących k a to lick ich  
narodów . K to  n ie m a żadnej rep rezen tacy i lega lnej we W iecznem  
M ieście jak  ją  m ają  n iepod leg łe  ludy, te n  pow inien  sam  do Stolicy 
Św iętej ad resam i przem aw iać. A d resa  są po tęg ą  dzisiejszej Europy, 
bo powszechne głosow anie je s t  dźw ignią nowożytnego św iata. T a  rze­
czywista i spokojna po tęga, — w niew ielu  w praw dzie rzeczach  — zło­
żona w ręk ach  naszych.

\V  m edyolańskiej Perseveranza z  d. 19. b. m. w kron ice  soboro­
wej czytam y niestety! następ n ą  w zm iankę: „P o lic ja  ta jn a  rzym ska, 
ta, k tó ra  się odbyw a za pom ocą wychodźców neapolita ilsk ich , fran c u ­
skich, p o l s k i c h ,  uw ija się obecnie w koło podejrzanych  biskupów  i 
cudzoziem ców m ających  stosunki z n im i. R obią  c iąg łe  rew izje, otw ie­
ra ją  listy, w ydalają  różnych księży przyby łych  n a  uroczystości w iel­
kanocne i soborow e; nie oszczędzają n aw et dyplom atów, k tórzy  znie­
w oleni są  korespondencją  sw ą w ysyłać ta jn ą  d ro g ą  do F lo ren c ji i N e­
apolu, gdzie j ą  dopiero na  pocztę oddają . Od ty ch  prześladow-ań nie 
są  w olni posłowie zagraniczni, a obecnie, po lic ja  czuwa n a jb ardzie j 
n ad  baw arskim , k tórem u p rzy p isu ją  ogłoszenia augsbursk ie j A l l g e -  
m e i n e  Z e i t u n g . "

Otóż więc ja k ą  p ięk n ą  re p u ta c ją  u  cudzoziem ców rob i n am  fak- 
c ja  po lska  g ra su jąca  w R zym ie! N ieraz  w praw dzie ogłaszano nas za 
w ichrzycieli i sprzym ierzeńców  znanych rew olucy jnych  prz3rwódzców, 
bo P o lak  wszędzie i wszelkiem i sposoby dobija ł się w olności; ale  ni- 
gd}r jeszcze d o tąd  dzięki B ogu! obce lu d y  o nas n ie  p isa ły  w swoich 
dzienn ikach  ja k  o a jen tach  ta jn y ch  po lic ji i szpiegach rządów ! D ziś 

J doczekaliśm y się tak ie j gorzkiej niesław y! D o tąd  pewni konserw aty­
ści nas n ienaw idzili; dziś w olne ludy  im ieniem  polskiem  pom iatać  za­
czynają. O caliliśm y godność narodow ą na  całej p rzestrzen i św iata, 
gdzie się tu łac tw o  nasze ro zp ierzch ło ; a  trac ić  j ą  tylko zaczynam y 
w Rzym ie, bo przecież R zym  stoi na  św ieczniku E uropy  i n iepodobna 
u k ry ć  p rzed  n ią , że pew ni Po lacy  u d a jący  siebie za kw iat, tężyznę 
i wyraz narodu , s ta li się szpiegam i, donosicielam i, a jen tam i policjii 
oszczercam i, na js ław niejszych  i najlibera ln ie jszych  biskupów, ja k  np. 
ks. S trossm ayera , k tó ry  b ro n ić  się od n ich  po dz ienn ikach  m usi, 
prześladow cam i n ie ty lk o  w łasnych  rodaków, a le  jeszcze obcych zna­
kom itych mężów. B rakow ało  nam  dopraw dy tak iego  spodlen ia  i n a d ­
m ia ru  goryczy w naszym  k ielichu  porozbiorow ym ! M a się  rozum ieć, 
że w T y g o d n i k u  k a to lick im  znajdzie się gotowa odpow iedź: w szak to 
p. K ulczycki p isu je  z T ern i naszą rę k ą  k ron ikę  soborow ą m edyolań­
skiej Perseveranza. Rzecz oczywista i ja sn a  ja k  słońce. Czyż n ie w i­
dzicie, że to  nowy figiel tego „brzuchom ów cy", tego  „człow ieka m ści­
wego i bez skrupułów ", k tó ry  czerni Ojców Z m artw ychw stańców , w 
M edyolanie rów nie ja k  w Paryżu , w Lizbonie, w  M adrycie, we Flo- 
rencyi, w L ondynie, w B rukseli, w K rakow ie i we L w ow ie? Perseve­
ranza rów nie ja k  D z i e n n i k  p o z n a ń s k i  „ d a ła  się złow ić w szeroko 
ro zp ostartą  sia tk ę  pajęczą", w ydrukow ała  „b rzydk i l is t  p. K ulczyckiego".

A  k le ry k  z kolegium  polskiego, pow tórzony przez T y g o d n i k  
doda: „K orespondent T y g o d n i a  w iedząc, że w narodzie  n ieszczęśli­
wym najboleśniej nap ię ta  s tru n a  uczucia  narodow ego, po m istrzow sku 
(dziękujem y za pochw ałę) w odm iennych  ta k ta c h  w n ią  trąc a , uderza 
i bije, by  z n iej wydobyć sło d k ą  m elodyą  zem sty  i hym n zwycięzki 
nad  n ieprzy jació łm i n ie  n a rodu , lecz swoimi a  raczej co m ieli n ie ­
szczęście śc iągnąć n a  siebie jeg o  n iechęć , jeś li n ie  nienaw iść."

Spodziew am y się, że po tak ie m  przekonyw aj ącem  i loicznem  ob­
jaśn ien iu  każdy czy teln ik  słuszne swe oburzenie na  fakcją naszą w 
R zym ie, o k tó rej z ta k ą  zn iew agą im ien ia  polskiego z a g ra n ic ą  piszą, 
przeciw ko nam  obrócić pospieszy.
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F lo r e n c y a ,  w M arcu 1870.
Z  dziedziny sztuki obszerniej dziś m ogę donieść o p osągu  Savo- 

n a ro lli (H enryka  Pazzi). D zieło to  n a ju d a tn ie jsze  ze w szystk ich  dziś 
staw ianych  publicznych m onum entów. — Savonaro lla  ożył, zm artw ych­
w sta ł z ca łą  w iarą, ową szaloną, k tó ra  cuda  tw orzy, fan aty k  ch rze­
ścijańskiej respub lik i, te ro ry s ta  C hrystusow y n ie  opasany m ieczem  a 
ty siące  pociągający, fra tice llo  z ło tousty  śród  społeczeństw a zapom i­
na jącego  o Bogu podnosi znak w iecznej p raw dy, id ea ł w szystkich cnót, 
d rogę w szystkich c ierp iących — krzyż, w ołając  do P lo ren tsk ieg o  lu ­
du, chciwego w ieści k to  m u zap an u je : F irenze! co lu i, i ł  re  del Uni- 
verso, colui vuol esser tu o  r e ;  lo vo lete?  n a  co w szyscy, a  pośród 
n ich  w ielu łzy  w ylew ając, odpow iad i: Si! (M. P asq u a le  Y illa r i  sto ria  
d i G irolam o S avonaro lla  e dei suoi tem p i vol. I. cap. I I I .  pag. 399); 
N a obliczu m ówcy żad n a  się lu d zk a  n ie p rzew ija  nam iętność, oblicze 
to zdaje się być z owych, k tó re  ty lk o  lin jam i p rzypom inają  po k re ­
w ieństw o z rodzajem  ludzkim , ja k  obrazy fra  A ngelico  przypom inają 
ubóstw o C hrystusow e bez żadnej cechy nędzy  fizycznej; ubogi w du ­
chu, synow sko-nieuczony, a  w szech w iedzy skarbn ik , ta jem nic  stróż, 
k tó re  n ań  co chw ila sp ływ ają  i o tw iera ją  m u się k iedy chce jako  p ra ­
w em u synowi i dziedzicowi niebios. Św ięta K a ta rzy n a  S ieneńska jed n a  
m ogłaby  go opowiedzieć, pow iernica  i sio stra  tego chw alebnego b ra ta  
kaznodziejskiego zakonu, go łąb k a  z lis tam i jak o b y  n a  sk rzy d łach  w ia­
ry  la ta jąca , wymowna, rozp łakana, prześw ięta, Oczy Savonaro lli w yszły 
z jam  swoich i w patrzy ły  się nie w tłu m y  a w id ea ł w iecznej p raw ­
dy, usta  zaś w yrzekłszy: oto wasz król, cofnęły  się i p rzym knęły  u ro ­
czyście — lin ja  ogólna m onum entu  u łoży ła  się  też  odpowiednio, lew a 
rę k a  spoczęła na  lwie F lo ren tsk im . owym M arzocco D onatela, który  
ta rczy  z kw iatem  M aryi za stróża  służy. M arzocco to  lu d  pobożny, u- 
niesiony, powolny. — Ciało w ą tłe  na tchn ionego  potrzebow ało  tej pod- 
pory, ja k  p o trzebu je  po p arc ia  każdy aposto ł p raw dy  u  lu d u , do k tó ­
rego rzecz ma, ja k  p o trzebu je  pow ietrza  głos, żeby w ibrow ały struny .

P o d łu g  w spółczesnego opisu b iografa  S avonaro lli B urlom acchi, 
b y ł on średniego w zrostu i prędzej m ały m  się w ydaw ał, pom im o to  
trzy m ał się  p rosto  i sw obodnie —  czoło w ysokie, w łosy ostre  i  k ę ­
dzierzawe. oczy po łyskujące, nos w ielk i zakrzywiony, policzki m ało 
w ydatne i w argę  do lną m ięsistą , w  ru c h ac h  i g estach  by ł spokojnym  
i p e łn y m  w dzięku — i  tak im  go od d a ł rzeźb iarz  F lo re n tsk i — u d ra - 
pow anie szaty  n ie  w sposób g reck i o k rąg ły ch  lin ii piękna, ale  proste- 
m i poprow adzone lin iam i jak  p rostem  je s t  b ra te rstw o  chrześciańskie, 
szata  idzie tu  za poruszeniem  ducha i w h ierog lify  tak ie  się uk łada, 
jak im i du ch  się  porusza. M ało artystów , bardzo  m ało, rozum ie filozo­
fią d ra p e ry i; tajem niczość  n iety lko  w słow ach się  m ieści, a le  także 
i w znak ach  i w g estach  a  więc i w służbie gestów  w rzucie  drapery i, 
k tó ra  za nim i dąży, i tu  ca ła  sz tuka  a rty s ty , n ie  dość bowiem  zrozu­
m ieć figurę, trze b a  i służbę je j ta k  urządzić, żeby n ie  p su ła  harm o­
nii i odpow iadała  znaczeniu gestu.

A p o sto ł p raw d y  lekko trak to w an y  przez M aehiavella, ów, o k tó­
rym  G uicciard in i mówi, że by ł „de buoni costum i e bon ta  superflua 
d i q u e lli d i San  M arco, la  qualle  e spesso ipocrisia , o quando  pure  
non sia s im u la ta  non e g ia  tro p p a  a  uno cris tiano  m a non giova n ien te  
a l buono essere d e lla  c it ta “,* pom im o tak iego  sądu  w  oczach szlache­
tnych  nic n ie  s trac ił. N ie  zaszkodził m u G uicciardini, ów do rad ca  fa­
talny , chw alca  w szystkich p od łych  środków, pedagog pokolenia wyzy­
skiwaczy, oszustów, rozpustn ików  i tchórzów  — zły  przewrod n ik  I ta lii, 
k tó rego  exystencya zapow iadała p io run , ja k i  m usiał uderzyć  i ud erzy ł 
w cywilizowaną owrą odrodzoną jak o b y  Ita lię , a lepiej by powiedzieć 
w yrodzoną w w ieku X V .

Z naczenie Savonaro lli w h isto ry i W ło ch  je s t  tej sam ej wrysokości 
co Jo a n n y  d’A re  we F ra n c y i w iekiem  pierw ej. — O patrzność w ty ch  
k ra ja c h  łac iń sk ich  zesyła tak ic h  m essażerów  n ieb iesk ich  w chw ilach, 
w k tó ry ch  już  społeczeństw o sobie n ie  w ystarcza  — niepodległość 
F ra n c y i u ra tow ała  dziewica z R em i, d u ch a  w łoskiego u ra to w ał Savo­
n a ro lla , z ak lą ł go w sztuki p iękne i n iem i do św iata  o godności I t a ­
l ii  aż do je j dzisiejszego p o w itan ia  kazał.

W ie lk i G oethe nie zrozum iał p o słann ic tw a Savonarolli, nazyw ając 
go w opisie życia L orenza  de M edici, potw orem  fantastycznym , wy­
k rzyw iającym  się m nichem , w ściekłym  i  zak łu ca jący m  spokój osta ­
tn ic h  d n i księcia  del Magnifico —• n a tu ra  G oethego przec iw iła  się, 
o b u rza ła  n a  m yśl o te j najzupełn iej n ie g reck iej p ostaci i n ie n ie­

* „D obrych  obyczajów  i zbytniej dobroci tych od Sw. M arka , która 
często bywa ob łudą, a  chociażby nie była fałszywą, nic w adzi dobrem u 
.chrześcianinowi, ale szkodliw ą bywa dobru m iasta“ .

m ieckiej także, bezstronność w ustach  G oethego by łab y  o b r a z ą  m y '  
t h o l o g i i ,  a pochw ała  aposto lstw a o b r a z ą  der K r aft der Faust.

W łochom  dzisiejszym  posąg  Savonaro lli p rzypom inać m a, że n i­
czego nie dokonali, p okąd  k ró l królów  i p a n  panów  n ie  pójdzie górą 
nad  rządzącym i i rządzonym i i też  ożywione cudow ną sztuką usta 
zdają  się m ów ić: dopókąd słowa m is trza  w ykonane nie będą, n ie mów- 
cie, że jes teśc ie  chrześcianam i, zrozum iejcie to  jak o  artyści, którzy 
niedokończonego dzie ła  dzie łem  n ie  nazyw ają. N ic piękniejszego, nic 
bardziej pociągającego  n ad  te  postać  d la  ludzi z sercem  i umysłem- 
P o e ta  Savonarolla, k tó reg o  ry tm y b rzm ią  ta k  przedziw nie, mówca, ja ­
k ich  n iew ielu było p rzed  n im  i po nim , re fo rm a to r sz tuk  pięknych, 
choćby ty lk o  z ty ch  względów  ju ż  zajm uje  w h isto ry i poważne, wys0" 
k ie m iejsce, cóż kiedy n ad to  jeszcze od słan ia  nam  się jak o  m ęczennik 
praw dy.

N ie m oim  zam iarem  je s t  przypom inać fak ta , każdy  je  zna, a kto 
c zy ta ł co bądź o n im , jeśliż  n ie  w ie , że on to  w w ieku X V . pierwszy 
w y s tąp ił z id eą  rów ności p raw  wobec panów  i obyw ateli Florenckich, 
rów ności tak iej, ja k ą  dopiero w iek X V II I .  w wykonanie wprowadził, 
k to  n ie wie, że za p raw dę słów jeg o  ofiarowało się  m nóstw o ludzi, 
n iew iast i dzieci przechodzić p róbę  ognia, że stosy przygotow ane j uż 
by ły  i fanatycy  w olności ch rześciańsk iej ju ż  się go tow ali do rzucenia 
w p łom ienie , k iedy  bu rza  u lew na jak b y  znak  boży, iż tego  n ie  potrze­
ba, p rze rw a ła  p rzygotow ania i pow strzym ała  lecących. Z nane to  dziej6 
ja k  rów nie  i to, że n a s tęp ca  A le k sa n d ra  V I. skasow ał w yrok na Sa- 
vonaro lle  w ydany  i pam ięć w ielkiego aposto ła  reh ab ilitow ał. W e fre" 
skach W aty k ań sk ich  R a fae l w dysputacy i N ajśw iętszego Sakram entu  
go pom ieścił, a  pobożny lu d  za Św iętego uznał, owszem rozgłaszał 
cuda  p rzez  niego po śm ierci dzia łane. T ak  to  w ładze m ogą się  m yli^ 
ale  spraw iedliw ość w ieczna n ie  m yli się  i p ieczęć sw oją na  wyrokach 
osta tecznych  kładzie.

P osąg i Savonaro lli m a ją  być staw iane we F lo ren cy i i  Ferarzc, 
m iejscu urodzen ia  w ielkiego 'ap o sto ła , I ta l ia  bowiem  pod  względem 
sztuk  m a to pierw szeństw o p rzed  innym i n a ro d am i, że każdy  je j za'  
k ą te k  dzie łem  p ięknem  się ozdabia, je s t  to  praw dziw a królow a, która 
n ie ty lko  dba  o b ry lan ty  korony, ale  i o całość je j płaszcza, od głowy 
aż do ko tu rn u  pani.

D la  F lo ren cy i w ykonanie d rug iego  p osągu  kom una powierzył* 
Jan o w i D upre , najznakom itszem u dzisiejszem u europejsk iem u  rzeźbia­
rzowi.

O dziele H e n ry k a  P azzi k ry ty k a  fran cu sk a  gazety  1’I ta l ia  znala­
z ła  ty le  ty lk o  do powiedzenia, że obaw ia się: żeby n ie raz iła  oczu pu­
bliczności, ta  rę k a  z krzyżem  do gó ry  podniesiona „ fi l  ne serait paS 
superflu sous pretexte de Savonarolla de montrer un crucifix du plus dans u!l 
endroit public

W yrażen ie  to, m alu jące  w ybornie dzisiejsze usposobienie intelh- 
gencyi francusk ie j, w arto  je s t, żeby je  zanotować. — A m atorow ie wi­
dow isk p lacu  de la  R o q u e tte  i  ko lporterow ie  opisu zbrodn i i zgon* 
T ropm ana, n iech  się n ik t n ie  dziwi, że w ta k i  sposób tra k tu ją  krzyz> 
m ęczeństwo i spraw iedliw ość uciśnioną.

F ra n c ja  w obecnej chw ili p rzechodzi fazę cynizm u, o jak im  >u" 
g d y  n ie słyszano. S tan  ten  wszakże n ie może się  p rzeciągać zbyteczni6 
i  znajdzie ona jeszcze siłę  o trząśn ięc ia  się z tego  k a łu  używ ania i aT  
n izm u w yobrażeń.

K oronow any au to r d z ie ła  o Ju lju sz u  C ezarze w praw dzie  wska­
zuje, czem u to  N apoleonidow ic zapanow ali, żc to  w ynikło  z kons6' 
kw encyi b ra k u  żywiołów innej n a tu ry , i porów nyw a F ra n c ją  do epok1 
Cezarowej, powszechnego zepsucia, do epoki, po k tó rej u p ad k u  tyłk® 
spodziewać się  m ożna, a leć  m iejm y lepszą otuchę, a m ianowiciej P° 
tem , co ju ż  n astąp iło ; że w  tym  k ra ju  wysokiego b ra te rs tw a  i wolno­
ści z czasem  o d n a jd ą  się  i obyczaje surowsze i wznioślejsze od dzl 
siej szych popędy.

D ru g ą  nowością a rty s ty czn ą  we F lo ren cy i by ła  w ystawa obr* 
zów k a n a łu  Suez, w ykonanych  na m iejscu przez p. B enassai — płótn* 
te  wszakże, a  m ianow iciej po m alow id łach  H oracego  V e rn e ta , ledvm6 
że m ogą na  w zm iankę zasługiw ać. N am ioty  B eduinów  w Ism aila , 2®' 
chód słońca w pustyn i, Przybycie  kupców  a rab sk ich  do G irgeh, P y ra '  
m idy, L ew  na p u sty n i — jak o  szkice, jak o  n o ta tk i a rtystyczne, 
m ieć swoją w artość, n igdy  zaś, ja k  je  tu  ogłoszono, jak o  obrazy ^  
kończone. W ie lb łądy  na  d rew nianych  szczudłach, k leksy  pędzla, niby 
śm iało m alow ane obłoki, n ie  zachw yciły  m nie, a  lew  p u sty n i nie 
m i w yobrażenia naw et o lwie m enażeryi.
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P aryż, 25. Kwietnia, 
w ostatnim numerze T ygod n ia  wieczór muzy-

, ---------„--------— na korzyść odczytów przez komitet
,’g 0°y naukowej na emigracji urządzanych był przeznaczony, odbył się

W spomniany 
alno-literacki, z którego dochód

m- w sali du Grand Orient na ulicy Gadet 10.

ten przesłanego tu programmu przekonacie się, że urządzający 
wieczór dołożyli starania, by przy zadawalających warunkach 

lic - 1 P°ezji zachować charakter narodowości, przejął bardzo
'Znie zgromadzonych rodaków ogniem i duchem ojczystym.

. Pospieszyli też z chęcią utalentowani nasi rodacy do wzięcia 
z u * godnie wywiązali się, wzbudzając zapał w słuchaczach 

Pragnionych dobrej muzyki 710 łomo+n ć
y«zny panny Wandy Wagner,
°znał zasłużonego i szczerego przyjęcia, 

owską swą grę na skrzypcach ciągłemi oklaskami okrywany.
^  programm mazura Kątskiego!
8Zc Inairl na oelu rozwodzić się nad muzyką i deklamacją i rozbierać 

wykonanie *ck’ okcę głównie zwrócić uwagę waszą, na 
% stronę tego zebrania rodaków naszych rozproszonych w tem wiel- 

Iem mieście.

na temata ojczyste. — Śpiew sympa- 
z tematów Moniuszki i Komorowskiego, 

Pan Telesiński za mis- 
zagrał

W tem pobieźnem sprawozdaniu,

dły Już odczyty urządzane przez komitet pomocy naukowej dowio- 
Jak chętnie rodacy nasi bawiący w Paryżu, zgromadzają się

północne i południowe i tym podobne rozdziały i podziały szorstko* 
sobie stoją naprzeciw, ale przypatrzmy się tylko n. p. Związkowi pół- 
nocno-niemieckiego samemu, jakiż to się przedstawia jeszcze chaos?! 
Jedność ta niemiecka przedstawia nam się w bardzo nieszczególnym 
świetle, a gdy nam co chwila prawią o naszej nejedności, potrzebu­
jemy im tylko wskazać na ich położenie. Podług mnie to „deutsche 
Einigkeit“ a „polnische Uneinigkeit" wszystko jedno, nie jesteśmy 
wcale może gorszymi od innych narodowości, tylko że chociaż "Niem­
ców n. p. za tę ich „jedność" losy nieraz wychłostały, jak nam to 
historja, wojny trzydziestoletnie i t. d. wykazują, to nie tak srodze 
jak nas. Nie dla tego tu przywodzę przykład „jedności" germań­
skiej i usprawiedliwiam nas samych, jeżeli to jest usprawiedliwieniem 
że ktoś inny także nie jest lepszym, ażebyśmy dążyli do chaosu ta­
kiego i zamieszania; owszem, ażebyśmy żywo przywodząc sobie przed 
oczy, jak to osłabia inne narodowości i wycieńcza; sami tym więcej 
tego wystrzegali, ażebyśmy tym więcej zawsze pamiętali, że „jedność 
stanowi siłę," a mianowie dzisiaj, gdzie znów jakieś nadzieje polep­
szenia naszej doli czy niedoli, nam się otwierają a ich urzeczywist­
nienie od mniejszej lub większej jedności wielce może zawisło. My 
Polacy tym więcej na to zważać powinniśmy, widząc, że ze wszystkich 
stron nas pchają do niejedności. Mimo swego położenia wcale nie 
do pozazdroszczenia co do „jedności," mają Niemcy przynajmniej,

. usłyszenia czegoś pożytecznego i nauczającego, nie mniej by jeżeli nie jednego to kilku takich, którzy im rozpaść się na wszystkie
cj‘ 0|̂  czasu do czasu zejść, widzieć i połączyć — jest to też w isto- 

k°meczną potrzebą w tym wielkim Paryżu, gdzie rozproszeni 
_ z czas, oddalenie, zajęcie i inne wpływy gubią się nasi, zapomi- 

jj.  ̂ o sobie i w reszcie obojętnieją! — Potrzeba tedy takiego łącze- 
j na grml°ie neutralnym, a wszystkich jednak dawno interesu-
żd ł***- C*awno ezuć si? dawała. Zasługę też mają wielką ci, którzy 
C2ór PrzeProwaJsJć i urządzić zebrania na odczyty, a ostatni wie- 
p ^uzykalno-literacki dowiódł dostatecznie, że zebrania te naszej 

0ri11 na szerszą przeprowadzić się dadzą skalę.
E.- Widzieliśmy całe rodziny, matki z córkami, starców z 1831. 
ba • yck z późniejszych epok, wiele rodzin i obywateli czasowo tu 
kic. 1'“cyck> słowem w zgromadzeniu do 1000 osób liczącącem wszyst- 
 ̂ ' °dcienia nasze rodacze reprezentowane były. Gam było ze 150. 

ndo wvrzec możemy ,>0 0(j czasów jak emigracje polskie istnieją,tak 1 ~ Wyrzec możemy
Zbj 
^oga!

licznego i wszechstronnie odcieniowanego zgromadzenia nie było! 
ytecznem jest dowodzić, jak korzystnie one na ogół wpływać

b)- srona materjalna dochodu może zadowolić i pwzekonywa o do- 
j,-j|̂ l* chęciach i ogólnem uznaniu, — jakkolwiek cena -wnijścia na 
a l r̂anka oznaczona, w7idzieliśmy same srebrne sztuki i to grubsze 

żłote połyskiwały na tacy przy wejściu; to przekonywa o chętnem 
lale wszystkich w dobrem i pożytecznem dziele. 

k | . ostatnim Nr. T y g o d n ia  wyczytuję doniesienie o śmierci 
lJtZleś tam na Wschodzie panny Pi
jgggryoe Pustowojtow, która tak znakomity brała udział w powstaniu 
t864 ^on'esienie to jest mylne, — panna Henryka Pustowoitowdoniesienie to

bp!' Żyje w Paryżu, szanowana i poważana od rodaków i 
le0z lzeJ znających, dawaniem lekcyi fortepianu zarabia na skromne 

dostateczne utrzymanie.

od 
od osób

Sj. koncercie o którym mowa, d. 23. Kwietnia, występowali: pan 
Kątski, Erazm Wróblewski, panna Wanda Wagner, P. Wi-

rski, j  Telesiński i t. d., prof. 
Qematu Anczyca: T yr teu sz .

Mieliśmy

Ed. Siwiński deklamował ustęp

B erlin, 27. Kwietnia.
pój '""‘“my tu w Berlinie tej zimy sejm pruski, później Rejchstag
*  ^"-niemiecki zwołany, a teraz cieszymy się widokiem parla-
Parf cetnego wszechniemieckiego, tego niby zarodku przyszłego
każrl<™eiitW Pangerm ańskiego, pod egidą Hohenzollerów. Razi to
6taw; ° C'’ Że Jeżeli Juz na sejm północno-niemiecki nie zbyt licznie sie wlOllo
Ił]
■’h ie r

iatio mnie-> licznie jeszcze przybyło na sejm ten celny.
"'ICie Z , ,7 l ó n o  n i a n ś o r i n  A Ć C l l ł  O w A i n   1 . - \T :owicie 

Na

świecą nieobecnością swoją posłowie południowych Nie-

ńiieę .̂ zagorzalszych nawet wielbicieli i zwolenników jedności nie- 
Jttż j j nudzić dziś musi samo wspomnienie o jedności niemieckiej, 
biż terT° lat jak śpiewają o „deutsche Einigkeit" i dążą do niej i ja- 
*lalte*° rezultat? — Otóż nie dosyć, że Austrja i Prusy, dalej roz- 

sePeratyzmy, bawarski, saski, wyrtembergski i t. d., Niemcy

strony nie pozwalają.
A n as? ... nas ze wszystkich stron pchają do rozpadania się, 

więc tym wdekszym naszym obowiązkiem: baczność!
Jak kiedy jastrząb drapieżny rozbije stado ptaków i te długiego 

potrzebują czasu, zanim zdołają się skupić, tak narody po klęskach, 
rozbitki... długiego potrzebują czasu, zanim zdołają siły swe skupić. 
Nas od lat stu przeszło trafia nieszczęście po nieszczęściu. . .  gromy 
po gromach... mogiła po m ogile!... i teraz zbyt jeszcze świeże 
straty, niezagojone jeszcze rany, nic dziwnego może, że jakby stado 
rozbite po świeżych klęskach żyjemy rozbici. Ale obowiązkiem jest 
życie to skupiać, nawoływać do szeregów, niechaj każdy spieszy na 
posterunek. Brońmy zrobionych wyłomów'. . .  jedno i razem na 
wszystkich punktach. . .  na którymkolwiek postawieni posterunku pa­
miętajmy, że „jedność stanowi siłę." Czy wobec barbarzyństwa Mos­
kwy, czy zachcianek Germanizmu we Lwowie i Krakowie, w Poznaniu 
i Toruniu, w czasie wojny i w czasie pokoju, jedną zbitą falangą dąż­
my do odzyskania utraconych (często przez własną nieoględność) praw 
nam przynależnych.

A teraz pozwólcie mi uwagę czytelników w'aszych zwrócić na 
wydany: „Pamiętnik p ie r w s z e g o  zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich w Kr a k o w ie  1869 r.“ skreślony w imieniu wydziału gospo­
darczego przez prof. Dra J. Majera. Nigdzie jakoś nie znajduję 
wzmianki o nim, a wiele tam znajdą ciekawych szczegółów tego 
pierwszego zjazdu wszyscy, których postęp w jakiejkolwiekbądź ga­
łęzi nauk w języku ojczystym zajmuje, przekonają się z niego jaki 
jest postęp i kto w tym postępie ńdział bierze. Wobec zbliżającego 
się, z kolei drugiego zjazdu lekarskiego w Poznaniu, chciałbym na 
jedne jeszcze okoliczność zwrócić uwagę. W Niemczech np., gdzie po­
trzebę takich zjazdów już dawno uczuto, gdzie dziś od dawna już naj­
rozmaitsze towarzystwa i zgromadzenia w ogóle, jak i lekarskie się 
potworzyły i odbywają, jednakże prasa więcej jeszcze nawet się te­
raz tem zajmuje jak u nas, gdzie to wszystko wyrobić dopiero i do i 
tego zachęcić potrzeba. Trudno zaś wymagać, ażeby bez pracy, po- : 
trzebnej agitacyi wszystko się tak udawało jak powinno. Jeżeli je­
dnakże z jednej strony winą to może pism niejednych, to z drugiej 
strony niemniej, co do tego zjazdu lekarskiego, lekarzy samych, którzy 
tych kwestyj nie poruszają. Tak jak w innych, tak i w tej sprawie, , 
pracujmy tylko w należyty sposób, wiele jeszcze pola zaległego, które j 
należycie uprawione, pożądane może wydać owoce. Drugiemu zjazdo­
wi lekarzy w Poznaniu, zdaje się, wróżyć można dobr e  p o w o d z e ­
nie, gdyż oprócz miejscowych lekarzy i z prowincyi, którzy jak w pier­
wszym zjeździe tak i teraz liczny zapewne wezmą udział w wykładach, 
już się także szykuje Paryż i Berlin — a niezawodnie nie zabraknie 
wykładów i badań samodzielnych z Krakowa, Lwowa i z Warszawy.

Skarżymy się i oburzamy na postępowanie Moskwy, na oburza­
jące ludzkość zakazy mówienia polskim językiem i tym podobne po­
stępowania, ale i tu w I rusiech nie wszystko złoto co się świeci, po- j 
winniśmy mieć większą uwagę i na to, co się z tej strony kordonu 
dzieje. Otóż wiem z pewnością, że ktoś przejeżdżając w Styczniu przez 
Rawicz, chciał oddać na stacyi telegraficznej depesze, naturalnie w 
polskim języku. Nieprzyjęto takowej dla tego, że była w polskim ję-
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zyku. K iedy  naw et szyfrowane, całk iem  więc niezrozum iałe, p rzy jm u­
ją, depesze, nie- przy ję to  depeszy w języku polskim . N ie dość n a  tern. 
D ow iaduję  się;iże-na-Zażalenie do g enera lne j dyrekoyi telegraficznej 
w  B erlin ie, odpawłóTział Z arząd  telegraficzny w W rocław iu , k tó rem u  
tę  spraw ę -do rozstrzygnięcia oddano, w  ty m  guście, że u rzęd n ik  b a r­
dzo słuszn ie  sobie p o stąp ił i t. d. — , m oże n ie  zad ługo  dostanie  za 
czyn ta k  znakom ity — o rder. Takich, fak tów  więcej by  m ożna na- 
zbierSĆ, podnieść i posta rać  się  może o zaradzenie  z łem u — ale  któżby 
tam fif .lem dziś m yślał?! J a k  się dowiedziałem , jed n ak że  ten , k tó rem u 
się ' to  p rzy trafiło  na  stacy i w R ., zasypiać te j  spraw y n ie  m yśli.

W ychodzący tu  w B erlin ie  o rg an : Correspondance tcheque pod re- 
dakcyą znakom itego i znanego pub licy sty  czeskiego p. F r y c z a ,  pod­
nosi znaczenie b roszury  czeskiej (nie podaje  ty tu łu )  świeżo wyszłej.
0  ile z ustępów  przytoczonych widać, i w Czechach dziś przejrzew ać 
poczynają, co za losby sp o tk a ł Czechy i inne sław iańsk ie  plem iona, 
gdyby się rzu c ili w ob jęcia  m oskiew skiego panslaw izm u. Może obszer­
niejsze podacie spraw ozdanie te j broszury .

Dość daw no podniosłem  ju ż  by ł w T y g o d n i u  kw estyą co do 
b ra n ia  ja k  najczynniejszego u d z ia łu  w sejm ach jak ichko lw iek  w B er­
linie, k iedy  ju ż  należeć do n ich  m usim y. — O pierając  się na zdan iu  
w k ra ju  rozpow szechn ionem , n ie w ahałem  się w te j spraw ie p u b li­
cznie pierw szy w ystąpić. Potw ierdzen ie  ty ch  zapa tryw ań  znalazłem  
wszędzie potem , gdziekolw iek się w ty ch  kw estyach  odzywano, n. p. 
w a r ty k u ła c h  w stępnych D z i e n n i k a  p o z n a ń s k i e g o ,  w korespon- 
dencyach  K r a j u  z P oznania  i t. d., naw et P r z y j a c i e l  L u d u  w 
te j kw estyi k ilk ak ro tn ie  w ystąpił, a le  a rty k u łó w  ty ch  nie m ia łem  spo­
sobności czytać, d la  tego n ie  wiem, czy i w  czem by one b y ły  zgrze­
szyły, a  i te raz  p iękny  zn a jdu je  a r ty k u ł w dzisiejszej G a z e c i e  t o ­
r u ń s k i e j ,  k tó ry  w aszem u uw zględnien iu  polecam , gdyż na  to  zasłu ­
guje. K to  oprócz tego jeszcze m ia ł sposobność p rzysłuchać  się zda­
niom  w ypow iedzianym  pryw atn ie , tem u  ani n a  chw ilę w ątp liw ą rzeczą 
być n ie  może, jalc się ogół nasz na  kw estyą tę  zap a tru je . Gzy od r a ­
zu życzeniom  ty m  zadość się s tan ie?  Może że nie, a le  podnosić te  
kw estye trzeb a  i m ogłoby się ty m  słusznym  życzeniom  i żądaniom  za­
dość uczynić, gdyby n iejedne  uk ry te , n ieuży te  jeszcze, a le  za to też 
świeże i chętno  do p racy  w yprow adzono siły  na  scenę.

B ądźm y konsekw entnym i, albo nam  w cale n ie  w ypadało  b rać  
udziału , trzeb a  było opuścić salę posiedzeń R e ich stag u  całkiem , albo, 
jak o  zmuszeni, b rać  u d z ia ł — czynny. M ianowicie rozważmy, jak ab y  
b y ła  niekonsekw encya b rać  u d z ia ł w głosow aniu (!), a n ie chcieć b rać  
u d z ia łu  w n a rad ach , m am y ty lko  g łos doradczy w zgrom adzeniu , s łu ­
chają  nas albo  i nie, przez g łosow anie zaś zab ieram y stanow isko b a r­
dzo czynne, a  n ieraz  decydujące. M oglibyśm y ted y  powiedzieć i zga­
dzałoby się to  z naszem i zasadam i: „będziem y s ta li n a  straży  praw  
nam  p rzynależnych , będziem y zab iera li g łos w n a ra d a c h , ilekroć  bę ­
dziem y m ogli i uznam y za stosowne, ale  głosować n ie będziem y, w strzy­
m am y się od  głosow ania" n igdy  zaś p rzec iw n ie : „będziem y g łosy  n a ­
sze (częstokroć decydujące) oddaw ali i t. d., a le  w n a rad a ch  ud z ia łu  
brać  n ie będziem y". B r o m b e r g e r  Z e i t u n g , . T h o r n e r  Z e i t u n g ,  
G r a u d e n z e r  G e s e l l i g e  i t. d. w m aw iają w nas jak ie ś  n ie is tn ie ­
jące  rozdw ojenie, je s t  to  od daw nego czasu używ ana tak ty k a  n ie ­
m ieck ich  pseu d o lib e ra ln y ch  pism , czas ażebyśm y się na  tern  poznali
1 n a  tak ie  b red n ie  w cale n ie  zważali. W  każdym  razie  dziw ną to  je s t  
rzeczą, że ta k  rów nocześnie praw ie rozm aite  te  o rg an a  in sp iracye  swe 
odbierają.

Drezno.
Z dziennika krakow skiego „Czas“ z d. 27. z. m. dow iadujem y się, 

że kom isja w ybrana przez M ag is tra t do ocenienia p ro jek tów  odnow ie­
n ia  Sukiennic, powodow ana zdaniem  p. prof. F e rs te la  ż W ied n ia  za­
proszonego do swego g ro n a , u zn a ła , że żaden z ub iegających  się a u ­
torów  projektów  nie odpow iedział ogłoszonem u w ro k u  zeszłym  pro- 
gram m ow i i że nowy w in ien  być ogłoszony konkurs, do k tó rego  tenże 
p. F e rs te l  m a dać swoje skazówki.

D ziw na rzecz, że szanowny M ag istra t skoro potrzebow ał n iem iec­
kiego g u w ern era  d la  kom isji przez siebie w yznaczonej, n ie uży ł jego 
skazów ek p rzy  ogłoszeniu konkursu  jeszcze w roku  przeszłym , przez co 
by łb y  oszczędził w iele czasu d la  ru jn u jący ch  się Sukiennic  i by łby  
oszczędził w iele p racy  i  kosztów k onkuren tom  a m ianow icie jednem u, 
co będąc  rów nież profesorem  lepszej szkoły i ak ad em ji ja k  w iedeń­
sk ie , może szanow nem u prof, w iedeńskiem u, dać n iek tó re  skazówki 
co do jego s ty lu  i sm ak u , k tó re  n ie byłyby d la n iego bez pożytku.

R adzibyśm y tu ta j w iedzieć, jak ie  to  są  zarzuty  p an a  professora, 
co do n iew ykonania w arunków  p ro g ram m u  w p ro jek tc ie , mianowicie 
pod godłem  „N il desperandum ", bo n ie  m ożem y p rzypuścić , aby nie 
p o ją ł w polskim  języku  m yśli i w arunków  ta k  rzeczonego program m u 
ja k  i in s tru k cy i, k tó rem u się ściśle p o d d a ł k o n k u ru jący  autor.

R .

Z  p o d  Z a m o śc ia  w Kwietniu 1870.
Ja k  usilne są staran ia  nieproszonych opiekunów naszych do zapro­

wadzenia prawosławia w naszym k ra ju , a mianowicie w województwie 
Lubelskiem, posłużyć może fakt następujący, który bez wszelkicn komen­
tarzy podaję. W ątpić nie należy, iż ze strony tutejszo-krajowego moskiew* 
skiego rządu spełnienie faktu, który opisać zamierzamy, zaprzeczone zo­
stanie — jednak  mieszkańcy m iasta Zamościa i jego okolic nietylko zc 
go nie zaprzeczą, lecz w danym razie i potwierdzą,

Przed p arą  tygodniami pewnego dnia dowódzca artyleryjskiej bry­
gady generał Sykstel i magazynier Kołossowskoj, przechodzając się P° 
placu przed ratuszem , ujrzeli kobietę, k tóra wyszedłszy z szynkowni bę­
dąc dobrze podchmieloną, córkę swą liczącą la t  7, bić poczęła. Otóż po­
tnieniem panowie zawezwali niezwłocznie po placu w ałęsającą się straż 
ziemską i polecili kobietę ową aresztować, a  je j córkę sami odprowadzili 
do mieszkania p. Kołossowskago, gdzie m ałżonka zacnego magazynier* 
rozciągnęła na n ią swą opiekę. Dnia następnego, bez wszelkiej c e re m o n ii  
i wielkich zachodów, dziecko tak  niegodnie przez rodzoną m atkę trakto­
wane — zaprowadzili do cerkwi prawosławnej, gdzie w obecności genC 
ra ła  Sykstel, p. m agazyniera i w ielu zaproszonych, pop miejscowy dziew­
czę 7-letnie, przemocą niejako m atce wydartą, w obrządku prawosławny® 
ochrzcił. Obrządkowi temu, jak o  m atka chrzestna, assystowała pani K° 
łossowskoja. W  dni kilka, gdy m atkę owej powtórnie ochrzczonej dziew­
czyny wypuszczono, i gdy taż usilnie upominać się poczęła o wyda®® 
jej dziecięcia, łaskaw i opiekunowie i propagatorowie odpowiedzieli 
iż : „nie jesteś więcej jej m atką, boś tego niegodna, obchodząc się z 
kiem dziecięciem ja k  z nie boskiem stworzeniem, przeto córki nie do 
staniesz, a  zresztą możesz być o nią zupełnie spokojną, bo my jej lose® 
w zupełności się zajęli i uczynili ją  szczęśliwą wracając prawdziwej 
M atce — Kościołowi Prawosławnem u!"

Jako  uzupełnienie tego faktu  posłużyć może jeszcze i to, że przy 
pomocy uniackiego proboszcza, zbiega galicyjskiego, księdza Reszytulo- 
wicza, niem al jawnego propagatora prawosławia, wszelkich sił dokładają 
panowie naczelnicy powiatu Zamojskiego, straż  ziemska, generałowie i 
d., uniatów przeciągnąć na prawosławie, i ks. Beszytułowicz idąc f  » J"  
swoich przyjaciół, odpowiednie a  wielce do prawosławnych obrządków 
podobne zmiany w cerkwi uniackiej poczynił, lecz w skutek  tego unia®' 
gorliwi wyznawcy kościoła rzymskiego, w cerkwi zaprzestali bywać i g1'0' 
m adnie chodzą do kościołów łacińskich, u drzwi których, ja k  w Za®° 
ściu, stoją strażnicy ziemscy i tylko tych do kościoła puszczają, którzy
książeczką legitymacyjną udowodnią, iż są obrządku łacińskiego. 0
wielu innych bezprawiach, których się władze Zamojskie dopuszczaj1.’ 
następną razą donieść nie omieszkam. M. B.

K r a k ó w ,  d n ia  28. K w ie tn ia .*  
Pozwól szanowny R ed ak to rze , abym  się do bezstronności T"reJ 

u c ie k ł, u fa jąc  że pozwolisz m i p rzez pism o swe k ilk a  zapy tań  wyst°" 
sować do kom ite tu  zajm ującego się  w yborem  p lan u  d la  odbudowa®* 
Sukiennic.

Co znaczy ko n k u rs , k tó ry  n ieznalazłszy  żadnego z nadesłany®^
planów  w łaściw ym , zatrzym uje  one i poleca kom uś, w edle czyi° liś

wskazówek opracow ać p lan  stanow czy? T u  u nas po K rakow ie krą*? 
w ykład  n a d e r n iepoch lebny  całego tego postępow ania. DziwiW®^ 
się m ocno, gdy k onkurs ogłoszonym  zosta ł, że żaden ze znanych b» 
downiczych k rak o w sk ich , an i p. P o k u ty ń sk i, an i p. A n to n i Łusz®* 
kiew icz n ie b ra li w nim  udzia ła.

T eraz po rozw iązaniu  konkursu  gotow iśm y m n iem ać , iż p a n o " '1® 
ci i inn i czekali tylko, aby im  konkurs m ate rja łó w  dostarczył. 
to sposób ła tw y  ale n ie  zbyt p raw ny przyw łaszczen ia  sobie t r u d u  
pracy  cudzej. K osztorysy  gotowe z m ałem i zm ianam i zastosować sl®
dadzą , p lan y  z w arjan tam i przerysow ać, pom ysł pochw ycić i zrO"
bi się  dobry  in te res  cudzym  kosztem , a  w d o d a tk u  m ieć będzie j esZ 

cze sław ę re s tau ra to ra  Sukiennic.

* Redakcja Tygodnia nie może odmówić miejsca tym p y ta n io m , 
kolwick przedmiot ich jest draźiiwy. ” (Przyp. Rc

(Dodatek.)
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byśmY °j!eW“Ż teg0 rodzaju pogłoski chodzą po bruku naszym, radzi- 
z tv„ a honoru kom itetu i artystów naszych, spotkać sie gdzie

^um ączen iem ......................aleaJe '  objaśnieniem. — Wszędzie nepotyzm się znajdzie,
tom k rzeezach tyczących się restauracji narodowych pam iątek, kosz 

raju i składanego grosza, zamknąć by mu drzwi należało.

echem owe słowa Chrystusowe: „et portae inferi non praevalebunt ad- 
versus eam“.

okril(.| Jeszoze pytanie. Co się też stało z owemi koszami
PovvszeT dro? OGennych z ołtarza P. Marji W ita  Stwosza? Wiadomo 
Biecz '° n*G' w' e ê icŁ zużytkować się nie dały, inne może nie ko- 
82o w lv \POtrZebnie dorabiano na  nowo- Dosyć, że obłamków Stwo- 
W dz *C * Zos^ a znaczna ilość, dla miłośników sztuki i pam iątek 
Przez"5 tennych- — ^ zy Je oddano do jakiego Muzeum? jakie je s t ich 
i pu|.'"a<:Zeni(:’ rudzibyśmy mieć wiadomość. W łasność to kościelna 

°zna, którą samowolnie rozporządzać się nie godzi.

Z dekanatu Ołobockiego, d. 6. Kwietnia.

(Ciąg dalszy.)
ci0jotn ® ro“ najzaciętszą na Sobór i kościół podała w rękę nieprzyja- 
Papj , °^C!oła sprawa nieomylności Papieża. Jak  gdyby nieomylność 
Szyć a "’oPodziła w dziedzinę polityki i władzy świeckiej, zaczęto stra- 

ŻC udogmatyzowanie tejże nauki uświęci nieograniczoną su- 
Cpgo ^Bpieża nad królestwami, przekręcono do woli słowa Bonifa- 
bm| *•, który z powodu zatargu Filipa z dworem rzymskim wydał 
tei|ly ”Unam sanctam-1 mieszczącą twierdzenie, że i król jak  każdy śmier- 
Sjny cl° grzechu podlega władzy duchownej, poruszono wszelkie sprę- 
euroj, • 7 . tylko do czynnego przeciw Soborowi poruszyć działania dwory 
dy njęJ Kiedy zaś w obec ufności Soboru wszechmocą Ducha praw- 

nic nie skutknwały te strachy dyplomatyczne, poważono się twierdzić, 
<Ui(>laj0myyn°ść Papieża jest doktryną nową, której Kościół nigdy nie po- 
tlilm, ’. Kllku tcoloSów prawda, znakomitych uczonych a zapisanych 
tanfa|| 10 na kartach liistoryi kościelnej i literatury katolickiej ale zbyt- 

w osobistą wiedzę, poruszyło naukę nieomylności w pismach 
< êgo, «, 1 * tnoże, nie obrachowawszy się dobrze z następstwami kroku

Czec'h .yy ° łał0 niemałe wzburzenie umysłów i sumień katolickich w Niem- 
"Maco* ' ranc>’i- Za ten krok nieoględny a nieprzyjaciołom kościoła nie- 
»e p0c'|® oddający przysługi, spotkały teologów tych wcale niespodziewa- 
Bych r,'* a,ły '  uprzedzano się w wysyłaniu adresów i listów pochwal-

choć 
piórem bro-

^  (1 yy n j o j  l a n i u  *’.u iuau> Y  1 11SLUW

l>tze(| 0 ks. Doelingera — dawano mu patent obywatelstwa 
Bili e°?niem może’ kiedy ci nowi teologowie genialnem pióiw^ ..... 
*Bcofn :,V '  Praw kościoła, miano ich powszechnie za niedouków, ludzi 
K  lyck * wstecznych. Skutkiem nieoględnego a bezcelowego kroku 
k>ertiCz° l,('^era na Pew'en czas ogarnął niektóre dyecezye katolickie w 
Pt2ecivvPC jakiś szał gorączkowy — zaczęto do Rzymu wysyłać adresy 
‘łlko i,; nd°gmatyzowaniu nieomylności Papieża zapominając o tein że 
aauP2aiS W Jfidności z Głową kościoła zostający, stanowią Kościół 
'tnie o ? y .* n‘eomylny. My w tym fajerwerkowym szale, który już zna- 

a mniemamy> że Przpjdzie bez śladu — widzimy obok 
B,iiiien’lniionia powinności, jakich każdy katolik wobec Soboru dopełnić 
Netrin '  * filep$ zarozumiałość Niemców w mądrość narodową. Nasi 
yedynie 1U cywilizatorowie sądzą powszechnie, że tylko oświata niemiecka 
S ś c i o OSt °*v'datą rozsądną i prawdziwą, co człowiekowi i wiedzę i 
1 BjeUrod zfPewnia, że po za granicą Germanii — to tylko step dziki 
“aj czy s!ajny dla nasienia cywilizacyjnego. Podobny błąd, z którego bo- 
%ych kiedyś Niemcy wyleczą, popełnia tych kilku teologów obsta- 

j "  )rpw opinii teologicznych fakultetów francuskich, polskich (Kra- 
d°Uł ^ „ . . ^ s k i c h  (Peszt;, wbrew wierze siedmiuset biskupów przy swo- 
*l,'l'ii kat50-*1*1" Niezawodnie, że i nas zasmuca ten ruch niewczesny, su- 
^  Błoż °!'Ckich w Niemczech, ale mamy nadzieję, że ruch ten zupełnie 
H 0 y 'now ej w Kościele nie zrodzi schyzmy, o co się korespondent 

godn i a lękać zdaje. Kościół już nieraz o wiele niebezpie­
c z n y  ^rzechodził kryzys, stokroć sroższe łódką Piotrową miotały hu- 
.S'('jszy’Sz | ednak zawsze zwycięzko z walk tych wychodził. To też i dzi- 
°Z ^adu* Cb"'i4SS, wyWllłi,ny Przez nacyonalizm negujący objawienie, 

m'llie iT W o b a li Kościoła tego, co siłą moralną krzyża Cbry- 
j łf |>atsj.ń ,|*.Jru^ 0H  halwochwalne cesarstwo rzymskie, co przetrwał 
!.,"ur°(luVv' ludów gminorueby a wyniańczył i pochował tyle już państw 
v.S2ystkie ' Szystkie cierpienia i krzyże, któremi Kościół świat obarczył, 
d i[^ Z'vyc'S2twa i tryumfy, jakiemi go Chrystus pocieszył i ukrze- 

a nieomal stronnica dziejów chrześciańskich silnem powtarza

Korespondent soborowy T y g o d n ia  przedstawia rzecz o Soborze w 
taki sposób, iż czytelnik łatwo nabrać może przekonania, że tak zwana 
opozycya soborowa nie podziela wiary w nieomylność Papieża. Mniema­
nie takie mija się całkiem z prawdą. Jak  najgorliwsi zwolennicy udo- 
gmatyzowania tejże nauki jak  i nieoportuniści wierzą w nieomylność Pa­
pieża, w co Kościół, choć nie explicite ale implicite wierzył, i pod tym 
względem żadne między ojcami nie zachodzi nieporozumienie. Ks. Du- 
panloup i ks. Ketteler jak  ks. Manning i ks. Deschamps i Martin są 

is upami przywiązanymi do Stolicy Św. i zarówno poczuwają się do o- 
bowiązku słuchania wyroków papiezkich i zastosowania się do nich. Tak 
zwana opozycya, do której i z biskupów polskich należą ks. Wierzchlej- 
s i r s. Pukalsk i, uważa uroczyste udogmatyzowanie nieomylności Pa­
pieża za niewczesne i mogące na łódkę Piotrową smutne sprowadzić ka­
tastrofy, czego me podziela przeważna większość Soboru.

Dziwnym, co najmniej, jest zarzut korespondenta, że ze względu na 
dobro narodu odłączyli się dwaj biskupi, Polacy, od ks. prymasa.

Jak nieomylność Papieża, sprawę iście dogmatyczną, z przyszłością 
ł  olski powiązać można, trudno nam dociec, aby choć w części zdać so­
bie sprawę z logicznego myślenia korespondenta. Korespondent roszcząc 
sobie prawo do pisania rozpraw religijnych, twierdzi śmiało, że nieomyl­
ność Papieża jest doktryną nową — w kościele dawniej nieznaną, i nie 
waha się w imieniu Kościoła polskiego zaręczyć, że w Polsce wiary po­
dobnej nie było. Nie wiemy, co tu więcej podziwiać, czy nieznajomość 
prawd chrześciańskich i dziejów Kościoła polskiego, czy też śmiałość ko­
respondenta, który nie waha się takich twierdzeń publiczności polskiej 
za dobrą podawać monetę.

Co się tyczy wiary Kościoła polskiego zapewniamy korespondenta 
i wszystkich ziomków podobnie może myślących, że już Sobory łucki 
i poznański wiarę w nieomylność Papieża niedwuznacznie orzekły. Synód 
poznański z 1189. twierdzi „decernimus illuel dogma, quo credimus Be- 
atum Petrum Apostolorum principem accepisse a Christo Domino privi- 
legium infellibilitatis, hocquo privilegium Petri transiisse ad successeres 
Komanos scilicet pontificesi Qui vero contrarium praesumpserit docere in 
dioecesi nostra, eum utpote periculosi dogmatis propagatorem suspensum 
ab officio et ad docendum in dioecesi nostra inhabilem declaramus11. — 

W  celu zaś poinformowania korespondenta, jaka była wiara w Ko 
ściele powszechnym, pomijając pismo św. i tradycye, odsyłamy go do hi 
storyi kościelnej pierwszych pięc u wieków, w których Papieże rzymscy 
nie pytając się o radę ani o pozwolenie Soborów powszechnych, sami 
wiele w rzeczach wiary wydali wyroków, które cały Kościół za nieomyl­
ne uznał. Tak n. p. nie czytamy, iżby Sobory potępiły sekty Ebioni- 
tów, Nazareńczykow i Ceryntianów, które w pierwszych wiekach na 
wschodzie rozdwajały Kościół. Dodajemy tu i to, że św. Augustyn, na 
którego zdanie i powagę tylokrotnie świeccy się powołują, wypowiedział 
wiarę w nieomylność biskupa rzymskiego w słowach jasnych: „Roma lo- 
cuta, causa finita“ , która to zasada wiernych po wszo obowiązywała 
czasy. W wiekach średnich Kościół stanowczo potępił mniemanie niektó­
rych teologów, iż powaga Soboru powszechnego wyższą jest nad powagę 
Papieża. Sobór jest tylko wtedy ekumeniczny czyli powszechny, kiedy go 
Papież zwoła i na nim osobiście lub przez legatów prezyduje; Soboru 
powszechnego uchwały nie mają charakteru dogmatycznych orzeczeń je ­
żeli ich Papież nie zatwierdzi. Wiemy dalej, że tylko ci biskupi są pra­
wymi pasterzami, którzy w jedności z Stolicą Apostolską zostają, że ka­
żdy biskup wyłamujący się z pod powagi Papieża, przestaje być prawnym 
owczarni Chrystusowej pasterzem. Wreszcie wiele Soborów dyecezalnych 
i prowincyonalnych — we Francyi, Włoszech, Niemczech i Polsce je- 
dnozgodnio wiarę w nieomylność biskupa rzymskiego orzekło Ciekawi ie 
steśmy, czy sam korespondent negujący wiarę Kościoła w nieomylność 
Papieża .wykazać zdoła, na mocy czego to taka praktyka ustaliła się w 
Kościele od najpierwszych już wieków?

Przyznajemy chętnie, że wyrazu „nieomylny“ nie znachodzimy w 
księdze pisma i tradycyi, ze dopiero późniejsze wieki wyraz ten stwo­
rzyły, aby określić jasno powagę Stolicy Apostolskiej, jaką jej od naj­
pierwszych juz czasów Kościół przyznawał i czynem wielokrotnie to 
stwierdzał. I odobme i pized Soborem nicejskim w dogmatyce katolickiej 
nie było wyrazu 6fio»uiw ę -  współistotny, a przed Soborem trydenckim 
nie znano dziś powszechnie utartego wyrażenia dogmatycznego „trans'
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s u b s t a n t i a t e '1 —  przeistoczen ie , n a  oznaczen ie  w iary  w obecność C hry ­
s t u s a  w sak ram . O łtarza. A  jed n ak że  n ik t, co choć pow ierzchow nie zna  
dzieje kościelne, n ie  chcąc  sum ien ia  pokrzyw dzić, tw ierdzić  się n ie  p o ­
w aży , że p rzed  Soborem  nicejskim  nie w ierzono we w spółis to tność  Syna 
z  O jcem , a  p rzed  trydenck im  w obecność C hry stu sa  w sak ram . O łtarza.

W  kośc iele  ka to lick im  m ieści się objaw ienie  zaw sze n iezm ienne po  
w sze czasy, k tó re  w całości stanow i dogm a rev e la tu m  —  a le  z  tego  o b ­
jaw ien ia  dopiero wTtedy  K ośció ł pojedyncze p raw dy  stanow czo określa  
i  dogm atyzuje, k iedy tego gw ałtow na, sk u tk iem  h erezy i i  n iedow iarstw a, 
okaże się po trzeb a . T o  za tem , co d o tąd  by ło  co do pow agi Stolicy A p o ­
sto lsk iej dogm a rev e la tu m  a  n ie  exp licitum , S obór w aty k ań sk i dzisiaj u- 
roczyście chce ogłosić a  ogłosić d la  tego, że to  za  n iezbędne d la  spraw y 
K ościo ła uw aża. D zisia j, k ied y  św ia t zm ateryalizow any  dążąc szybkim  
k ro k iem  do zupełnej abnegacy i p raw dy  objaw ionej k u lt, sk ła d a  w m iej­
sce B oga sile fizycznej, c ia łu  i  zm ysłom  —  k iedy  w łaśn ie  dogm at o n ie ­
om ylności K ośc io ła  je s t  d lań  so lą  w  oku, je s t  zdaje  się nam  zupełn ie  na  
czasie , S to licy  A posto lsk ie j, k tó ra  jed y n ie  n a  ziem i p o zo sta ła  w ierną Bo­
g u  i p raw dzie  objaw ionej, p rzyznać  uroczyście w pływ i pow agę, j a k ą  epi- 
sc o p a t i  w iern i po w sze czasy je j przyznaw ali. K o respoden t tw ierdzi, że 
du ch  czasu , re z u lta t now ożytnych n au k  i um iejętności stanow czo o p ie ra ­
j ą  się udogm atyzow aniu  nieom ylności P a p ie ż a ,  k tó ra  w edle niego w y­
m ierza  po liczek  ośw iacie i postępow i now ych czasów. M y zaś przeciw nie 
tw ierdzim y — w łaśn ie  te  b łędne re z u lta ty  now ożytnych um iejętności, to 
ubóstw ian ie  rozum u i sch leb ian ie  zm ysłom , w ym aga zdefiniow ania po 
wyższej n au k i, aby  społeczność k a to lick a  ży jąc  w św iecie, gdzie ta k  w ie l­
k ie  i na jp rostszych  pojęć p an u je  pom ięszanie, w iedzia ła , gdzie sięgnąć 

sku teczne  lekarstw o  n a  liczne choroby  i  n iedom agania, k tó re  ludzkość

Dwie k s ią żeczk i, o k tó ry ch  dziś w spom niem y —  są  w s tę p em , ^
poczęciem  obszernego ta k ż e  d z ie ła , m ającego być obrazem  ^ . i eni:
czesn e j, pod względem obyczajowym . C zytam y we w stęp ie: „po1iB J  J. •„ 
O braz europejsk iego  spo łeczeństw a w drugiej połow ie b ieżącego s t . ze 
p rzygotow ane są  do d ru k u  rę k o p ism a , m ieszczące w sobie g k * 11, Ajjj 
ry sy  europejskiej lu d n o śc i, p rzeg ląd  spo łecznych  stosunków  od ko 
d z iec ięc ia , do g robu  s ta rc a , w w ażniejszyck  ob jaw ach  pryw atnego v 
b licznego życia. A u to r , o p ie ra jąc  się n a  f a k ta c h , n ie ograniczy 
przedstaw ieniem  o b razu , s ta ra ł  się ro zeb rać  k ry tyczn ie  przedm ioty 
dniejsze zastanow ien ia  i w posób p rzystępny  a  zrozum iały  d la  wszy?  
k las publiczności z rozm aitem i stopn iam i u k sz ta łc e n ia , w ykazać n ■ g 
ściwy k ie ru n e k  w ielu gałęzi społecznego o rgan izm u , tudzież  wyplv 
z tąd  sku tk i. Szereg  ty ch  obrazów  i rozp raw  złoży z czasem  o ' rZy 
d z ie ło , k tó rego  p o czątek  og łaszam y częśc iam i, k a ż d a  bowiem 
pod  pew nym  w zględem  osobną całość."  ̂ nizaęj*

«  U  fo‘ „ o -Z a d a n ie , j a k  widziem y, ogrom ne. — U jem na s tro n a  
sp o łe c z n e j, ciągnie za  so b ą  uw ydatn ien ie  przeciw nej —  dodatn ie j ^  
tern tw orzy w ykaz d e s i d e r a n d ó w .  Podw ójny tru d  — w ęzłem  z‘l elir0. 
p rzym nażającym  m u tru d n o śc i, je s t  pojęcie a u to ra , społeczeństw a 
pejskiego ja k o  jedno lite j ca łości. .. vna.

E u ro p a  w praw dzie dąży do kosm opolitycznej a sy m u ac ij, 
lazk i w ieku p rzy śp iesza ją  stw orzenie europejsk iej społeczności żna. 
piem y w szakże czy ju ż  dziś o niej ja k o  o istn ie jące j mówić n 
O braz E u ro p y  m usi być  obrazem  je j części sk ła d o w y ch , organow  j .flt 
lizacy jnych  odrębnych  — ale  synte tycznego  u jęc ia  jeszcze  Prze nycb 
sam  n ie  dopuszcza. Społeczność p a ry z k a  i p e te rsb u rg sk a  są  w pe 
w zględach i pew nych w arstw ach  podobne do siebie , a le  to  podonie ,g 
z łu d n e , pow ierzchow ne, a  w głębi dw a te je d n o tw a rz e  z jaw isk a  z u p ^  
są  o d ręb n e , bo p rzez  ca le  y ' - - ~  
z n iem iecką sto ją  ta k  sam o

przez  ca le  różne czynniki stw orzone. P o lsk a  SP0.1̂ # * * 1 
z pew nem i an a lo g jam i, a  jeszcze  w ięK '

uchwyf'■it
bist°"

po
dzisiaj tra p ią , k to m a  rozw iązać w kw estyach  dotyczących re lig ii ów w ę­
zeł, k tó ry  rozum  łacn o  ro zc in a  a le  — rozw iązać nie zdolen.

Nowe Książki.

ja k o
ciele

Obraz europejskiego społeczeństwa w drugiej połowie XIX. 
wieku (tekst polski) przez autora: „ U p a d k u  E u r o p y . “

I. Wychowanie domowe. 2. Wychowanie na ulicy. 
3. Karczmy, piwiarnie — kawiarnie.

II. 4. Teatra. 5. Salony. 6. Gry publiczne. 
(Lwów. Nakład księgarni Zelmana Igla. 1869. L str. 63.

II. str. 54.)
P rz y  ło żu  zrozpaczonego ch o reg o , k tó ż  by się n ie zaim prow izow ał 
le k a rz ?  K adzą  w szyscy, doktorow ie z  p ro fe s ji, em pirycy, p rzy ja- 

k tó rzy  kiedyś o jak iem ś lek arstw ie  zas ły sze li, n a tch n ien i jasn o w i­
d z ą c y ... K ażd y  by ra d  jak im  cudem  drogiego cierp iącege uleczył. T a k  
sam o w ep o k ach  w ie lk ich  p rzesileń  lu d zk o śc i, tłu m n ie  około je j  ło ża  
z b ie ra ją  się rad z ić  filozofow ie, re fo rm a to ro w ie , u to p iśc i, przy jac ie le  
cz łow ieka  i  cno ty  —  pragnący  d obra  i szczęścia. — R ządy  p ro p o n u ją  
refo rm y, p raw o u siłu je  ob jąć  s te r  m o ra ln o śc i, poeci śp iew ają , ekonom i­
ści fo rm u łu ją  p o trz e b y . . .  s a ty ra  się  o b u rza  —  a  ludzkość w b o lach  p o rodu  
now ej e p o k ij w śró d  tego zam ętu  idei i pom ysłów, p osłuszna  w iekuistym  
p raw o m  b y tu  sw ojego — zd ąża  do celów —  d la  je d n o s te k  zakry tych .

D ziew iętnasty  w iek  n a leży  pew nie do najp łodn iejszych  w p lan y  r e ­
fo rm a to rsk ie , do najsiln ie j trap io n y ch  żądzam i gw ałtow nej k u  lepszem u 
przem iany  —  choć gw ałtow nie n ic  się n ie  d z ie je , choć re fo rm y  ra d y ­
k a ln e  częściej z a b ija ją  niż żywią. W  k o ńcu  XY11I. w. w A nglji i F ra n c ji  
z rodziła  się  t a  id ea  leczen ia  ludzkości śro d k am i do rażnem i — a  trw a  do ­
tą d  mimo dow iedzionej swej n iesku teczności. .

Idee p ły n ą  ja k o  sp ecy fik i, a  chory  choru je . Z  jed n e j s tro n y  s ta ją  
ci, co radziby  siln ą  i ca łk iem  nowej budow y od ra z u  w ytw orzyć p rzy ­
sz ło ść , d rudzy  m niej śm ieli, co zw rotem  do rów nie u to p ijn e j przesz łośc i 
ja k ie jś  w ym arzonej —  o trzym ać po lepszen ie  m a ją  nadzieję, 
ty zm  reform acyjny i  rad y k a lizm  w alczą tu  z  sobą  o lepsze 
w bo lach  i  ob łędach  idz ie  d rogą  n iepoścignioną 
k n io n e j, oznaczonej praw am i je j by tu  p rzyszłości.

W ia ra  w te  p raw a  je s t  u spoko ja jącą . N ie  je s t  o n a  fa ta lizm em , bo 
n ią  dz ia łać  m oże i pow inien  w k ie ru n k u  ob jaw iającej m u się 

 -• ■ -  j  j  ^   „ „ „   ktOra

K onserw a- 
a lu d z k o ś ć  

do n ie z n a n e j, n ieun i-

człow iek z
p raw d y , a le  n ie  m niej p o ddać  m usi siebie i czyny sw e, s ile  wyższej 
z  że lazn ą  k on iecznością , z żyw iołu w ieku tw orzy przyszłość.

N ic  bardziej zajm ującego n ad  w idok  re fo rm a to rsk ich  usiłow ań, 
c h o ćb y  one n aw et bezskutecznem i być m iały.

S zlachetne  ty lko  dusze i w zniosłe um ysły  rzu ca ją  się  w te  drogi 
now e —  k u  św iatłu . Do nich  zaliczem y a u to ra  d z ie ła : U p a d e k  E u ­
r o p y  (L a  dćcadence de VEurope) w ydanego w P a ry ż u , k tó rego  V. H ugo 
d o b rze  n azw a ł —  „un rćmueur d'idees.“

U p ad ek  E u ro p y , dzieło o bszerne , m oże za  obszerne d la w ielu  czy teln i­
ków , je s t  zb iorem  ty ch  asp iracij k u  lepszem u , k u  pokojow i i szczęścu 
ludów , p ro testac jąp rzec iw k o  boleściwem u po ło żen iu  ich  dzisie jszem u 
nagrom adzen iem  idei i pomysłów.  ̂ N ie m iejsce tu  p o  w ielu o rzeczen iach

jem*

różn icam i is to ty  swojej.
O braz E u ro p y  ju ż  p rzez  to  u tru d n io n y , że m oże ty lko  

analogiczne strony , a  n a jch a rak te ty s ty c zn ie jszy ch , indyw idualnych 
ryczn ie  najw ażn ie jszych , m oraln ie  m ów iących najw ięcej — dotknai 
p raw a. _ w t

Z w racam y n a  to -u w ag ę  nie w celu  czyn ien ia  z a rz u tu  autoro  
m ia ł sw obodę pojęcia  p rzedm io tu  w edle d u ch a  sw ojego wymaga* i 
żeby w ytłum aczyć ra c z e j , d la  czego ob raz  te n  do pew nych ryso 
n y c h , n a tu rą  p lan u  ograniczony być m usiał. ,

P ierw szem , n ad  czem się  zas tan aw ia  au to r, je s t wychowa***®1

mowe. że V s',zys"

ek

Poczyna on od słów  R u ssa , zam ykających  m yśl jeg o , ‘T-lzki01 
tko  w ychodzi dobrem  z rą k  tw órcy, a  na  złe p rze istacza  się w W 
Cały ten  ustęp  w ykazuje wady w ychow ania , wpływy szkodliw e a_ l.aiii 
ja k o  lek arstw o  staw i —  sw obodę rozw oju w edle n a t u r y ,  c . ^jel 
i p ieczę ty lk o  n ad  sam oistnym  w zrostem  tego z ia rn a , k tó re  cz 
z sobą  n a  św ia t przynosi. Z acytow ani tu  V. H ugo i M ic h e le t, ^  
się p o p ie rać  ta k ż e  dzia łan ie  n a tu ry , zw ro t do sił ta jem niczych , J 
ona obdarza . ^ o -

M ętne to  cokolw iek po jęcie  tego idealnego  s ta n u  n a t u r y .  -fg0 
wiek, zostaw iony n a tu rze , dziczeje i  zw ierzęceje. _— N auczycielką ać 
m usi być  p ia s tu n k a  trad y c ij i dośw iadczenia w iekow ego społec ^ . 
T rad y c ja  to  sp a d ek  p radziadow sk ie j p racy . O na staw i w X IX . Tt. ^ je  
cko n a  w ysokości zdobytej ty siącam i la t  m ozolnej w alki. ^Natm*
człow iekow i s i ł y ,  a le  n ie  oznacza duchow ego ich  k i e r u n k u ,

_1 1  _  —:  ^   — ^  ̂ A  t m / l m n o  i  TYJ Al iw yrab ia s ię , p o s tę p u je , d oskona li, a  ro d z in a  i społeczność m a ją  o*10
zek

I L / ld i  S i ę )  J J U O l y ^ ł U J C  ^ u i ł o i t i i n a i i )  c* i  v u z i u i u  *  ̂ a

sp a d ek  p rzesz łości oddać dziecięciu d la  p rzyszłośc i narodzone 
W ad y  w ychow ania w skazu je  a u to r  p o b ieżn ie , ogó ln ie , e m p i r y .

N ie m ożna też  w ym agać od dzie ła  tego ro d za ju  naukow ej ścisłość _ . ^  
tody: je s t  ono o b r a z e m ,  w któ rym  fan taz ja  i obserw ac ja  sk ładają  ‘ aic 
ja k o  m a te r ja ł do um iejętnego b ad an ia . P ięk n y ch  m yśli tu  wie.i <yp, 
u jęcie  ic h  w ram y  pew nego ściślejszego p o rząd k u  by łoby  pozą  :est 
P rzyw iedziem y bardzo  p ięk n e  w yrażen ie : „P osłuszeństw o praw uz ' r(jy 
w olnością." A le cóż p ra w d ą ?  spy ta libyśm y z P iła tem . O rzeczenie P ,z;e, 
w łaśnie stanow i trudność . K ażdy  z nas posłuszny  j e s t  swej p ra 
sw ojem u o niej pojęciu  gdzież o k reślen ie  abso lu tne  i c r ite riu m ?- r2y  

K ilk a k ro tn ie  p rzyw odzone z d a n ia  R u s sa , w skazu ją  w autorze 
ja c ie la  w ychow ania n a t u r a l n e g o ,  — k tó re  się śc iśle j ok reślić  M 
T a k  sam o ogólnikow e je s t  (19) m ow a o obow iązkach rodziców  i b 'U , #  
n e k ; —  o dozw alaniu  d ziecku  iść za  głosem  n a t u r y ,  —  wskaż.' -cst 
w oli jeg o  k ie ru n k u  n o r m a l n e g o ) ? )  — usuw an iu  od dziecka 
n ieprzyjaźnem  w o l n o ś c i  i p r a w d z i e ?  , zje

WS*VP rzy  ściślejszym  rozb io rze  ty ch  obow iązków , b ra k  nam
i i  g ran ice  in stynk tow i zw ierzęcem u si 
k ie ru n k u  w oli," p r a w d a  i w o l n o s ^ t e

oznaczeń jasn y ch . N a t u r a
ślić  się  m ające — n o r m a  K ierunku w o li, p r a w d a  i w o i n e “ 'pjjęi 
pojęciam i e la s ty czn em i, w k tó re  każd y  w k ład a  co m u dogodne- 
ta k  ogólnie m ało  co w yjaśn iają . ^

W  szczegółach  je s t  wiele spostrzeżeń  tra fn y ch , D opełn ia  te
d z ia ł ,  „w ychow anie n a  u licy "  o b razek  z n a tu ry  i praw dziw y. 

W  trzec im  o k arczm ach  i  p iw ia rn ia c h , naoy;cb
k aw iarn iach

sposobach  zbyd lęccn ia  ludzi) — podn iósł a u to r  k w estją  w strzem i?

p ra ss y  zag ran iczn e j mówić o pom ysłach  tych  au to ra , w ym agających  o bszer 
nego  rozb io ru . D zieło  t o ,  wedle ,zapow iadającego p ro sp e k tu , m a  01 ‘
u k a z a ć  w języku  po lsk im , naów czas w łaściw iej będzie  je  rozb ierać.

się

śc i ,  p raw dziw ie eu ro p e jsk ą  i ob ro b ił j ą  w ybornie. .
Z re sz tą  k tó ż  szkodliw ości n adużycia  m ocnych napojów  nie „y-

J a k i  n a  n ie  sposób? Mniej tu  m ogą zakazy, przy: 
chow anie i  ośw iata. Chcąc rad z ić  n a  ja k ąk o lw iek  J 
ośw ia ty  gruntow nej spo tykam y s ię  n ieustann ie . 1 

Ja k o  aforyzm  staw i a u to r  n ieco  pessym is 
zby tn i budzi chęć  do trunków  — a  ten  tru d  ma 
d o w e g o  m e c h a n i z m u ^ ? ! .

rnajw: « 4

N iew ierny cz y  w A nglji te n  tru d  zbyteczny, w ynikający  z prr f ”
ekonom icznych k r a ju , kon ieczn ie  m echanizm ow i rządow em u da = * p f  
p isać. W  ogóle p rzy  najgorszym  rząd z ie , k tó rego  sił d e s tru K  J

.



Potęż'2’6' ^ ' 11' ’ sP°ł«czność ma lub mieć winna w sobie siłę oddziaływającą, 
ralna ’P,iSzą daleko nad tę  jak ą  rozporządza mechanizm rządowy, — mo- 
instvtn jfónostek  i rodzin. Pod parciem  jednostek i najtwardsze
Dizm ,  - r ł W b  ale zacząć potrzeba od wyrobienia ic h ...  J a k  orga- 
c2}0Wjp? uy zależ.y od pierwotnej kom órki, tak  ustrój społeczności od 

eaa. Rozdział ten do najszczęśliwiej opracowanych należy.
Autor 2 °  tea trach ’ ju k  ' nne rozdziały, traktow aną jes t historycznie. 
®oralkt)rZeC^ C)dzi dzipj e widowisk, zapatrując się na nie ze stanowiska 
®a cele • • 1)16 artó’Sty, nastaje głównie na m oralizującą stronę sceny, 
Iną ZaŁ,jej. sPołeczne, wykazując jak  dalece dziś sta ła  się tylko bezmyś- 
atra a a w k A Protestujem y tylko przeciw pierwszemu założeniu, iż te- 
rywki z P°trzel)y wypoczynku po trudach, z chęci szukania roz-
jns, ' -yerwocin tea tru  szukać potrzeba w kościele — poczucie piękna, 
danie i twórczy rozwija dalej sztukę — która jak o  sztuka ma swe za- 
żące ^  colu moralnego odrębne i niezależne, choć bezwiednie doń dą-

salonv^°ZAZiał ł)iaty poświęcony je s t s a lo n o m  i kobietom, które tworzą 
Prano'- , -to r ssdon uważa jako  A c a d e m ie  du bel esprit. Salonu we 
8° inn*’ , ry kył kolebką jego i sto licą, dzisiaj już niema — zastąpiły
stanii n zaaawy, inne mody i zajęcia, nadewszystko salon szlachecki za- 

o u d u a r  l o r e t y .
p01Vi g łó w n ą  przeszkodą do towarzyskich stosunków jes t zbytek, 
* łowarz a j to-r ~  ’m więcej on się szerzy, tem większe przerwy tworzy

ter za'V 6l-ka Prawda i ale sam zbytek, jego przyczyny, znaczenie, charak- 
Zasiy ■ Slwały. dky mu au to r obszerniejszy rozdział poświęcił. Zadanie 
**ajn» na to , je s t  w niem kwestja ekonomiczna, artystyczna i oby- 
u czem . .^łow nie następuje autor na  ro ’ę kobiet, ich wpływ i t. p. — 
aforv- wieIe si? mówić dało!. Bardzo piękny, trafny jes t złoty 
ciem . n.as.tePuiący (45). „Ten tylko zdoła ogarnąć l u d z k o ś ć  uczu- 

°ści- kto ukochał swój n a r ó d ,  ten tylko kocha n a r ó d ,  kto
a r ? d z i n ę .“ _

^ K s i ą ż e c z k a  druga zam yka w sobie rzecz o grach publicznych (lo- 
tza}y | 1 t. p.) — W e Wszystkich społeczeństwach zgniłych lub niedoj- 
tozkk , ’ choroba ta  jes t w ybitną, można ją  zaliczyć do symptomów 

>uu iu i) rozpasania.
Vą}a Be o Obrazie europejskiego społeczeństw a, piórem au tora  kiero- 
C2y , jPyśl najszlachetniesza radzenia złemu i gorąca m iłość ludzkości. 
sP°łec ł)0'3*ezn*e kreślone obrazki, zarysy, szkice, potrafią podziałać na 
leki nZI1° ^  naszą i europejską? dziś zwłaszcza gdy i najdrastyczniejsze 

a organizm zużyty nie skutkują — przesądzać trudno. 
opcac m . by się zdało, że najsystematyczniejsze i więcej wyczerpujące 
czy „j Wan’e dodałoby pomysłom autora wagi i wartości. — Wiele rze- 
Salejve ęozw>uiętych ginie i niepostrzeżonych m ija .. .  wiele przygotować 
^>eło y Pra cy czytelnika ja k  najmniej kosztowały. — Szczególniej gdy 

jPopularnem  być i na szersze koła działać zamierza.
®rzez ^anszt  i wykończenie nigdy nie zaszkodzą, chocby się rzecz sama 
^ s i ę  zalecała. Dr. Omega.

Rozmaitości.
Szerni^~ **a u  A k ie łe w ic z  w Dzienniku poznańskim rozpisując się ob- 
togfjfi'. w. sprawie pisowni polskiej, zarzuca nam wielu poprostu że or- 

któ umiemy- ł °  pew na, że każdy z nas ma słuszne powody,
^ ° ć ! j y um' e tylko swoją i tej się trzym a, a nie godzi się z cudzą, 
1 h  Akjp]la â za sod^ Powagę czcigodnego ks. Malinowskiego, prof. Leger

N ć j$.?zdz?jc’e s,'§ panowie, radźcie , poprawiajcie co je s t ,  ale na mi- 
a3  uiej[sprowadzajcie nam zam ętu n o w y m  systemem, ani czes- 

f R słowiańskim, ani żadnym bodaj najmądrzejszym.
1* HieeW° ^ u Fł* ortograficznej stanowczo się opieramy. Chcemy reform 

V8 z systemów nowych, wymarzonych choćby najlogiczniej. Zostawcie 
% >, h.^ownią s ta rą , choćby ułomną. Niech w komisji zasiada kto 
l  iogo ’ Słuszniej powołanym do niej być nie może nad ks. Malinow- 

łstępo tylko czy właściwa je s t,  aby twórca nowej pisowni, zmuszony 
h  Ni domo s u a ’. ł'r'ł sedzisł we własnej sprawie?
\  ^® t»y r  ? e własnem imieniu ale za  głosem ogółu idąc powtarzamy — 

R- nm '• ujednostajnienia pisowni, radykalnie nowemu systemowi 
jfrb'Vadj.'® będziemy. Nie widziemy ani potrzeby jego, ani stosowności 

tego u?enia 8° w chwili obecnej, lękamy się prawie samej idei. Ju tro  
. __osnąć może alfabet wszochsławiański, a  pozajutro moskiewski.
of dlicha ^ aivW y s ta w ie  k r a h-0w s k ie j  znajduje się sztych p. Henryka 
M z n  , z Warszawy, przebywającego w M onachium, wykonany według 
hfi'v'ć o a .B randt’a z Pamiętników P ask a  (1659). Nie miejsce tu  
/ ‘ko uw^ m e j  kompozycji, z wielkim artyzmem pojętej — zwracamy 

st,iiac®® Iia 8am sztych równie ja k  poprzednie Redlicha prace, 
o,. R yW  Eam niepospolitego, wprawnego i wybornej szkoły rytownika, 
j .h ruci.E Peł®n intelligencji, swobodny, śmiały a czysty, wielce wdzięcz- 
j,;Clorii, nn w.’ umiejętnie urozmaiconych. Wyrazy twarzy, efekta św iateł 
z  il>®spo!if„Wl^ 'zchule różnie się m alujące, oddane z pewnością i werwą 
tin art'go Grupa główna wychodzi doskonale. Nie pierwszy to sztych, 

^  ^[. o talencie ju ż  wyrobionym młodego rytownika przekonywamy 
m' ^ewor aw? °  jeszcze oglądaliśmy wyborną blachę według kompozycji 

"'°rów. y a  Mielżyńskiego zrobioną — i k ilka drobnych m iluchnych

-p'jr' a z Paska  godziłaby się bardzo na premium  dla którego z na- 
trU(lj]0 - z^stw, zachęty do sztuk pięknych. — Lepszego wyboru uczy- 

cin ?’ dobri ofiarowane premje często na okaz pospiesznie wykony- 
fVn- a » a n ,  i sm aku rozkrzewić nie mogą. Sztych p. R edlicha w odbi- 

’ Za granicą re dosi?guie z Pewuoścl,1 wysokiej ceny u  miłośników

— R edakcja popierając najmocniej odwołanie się do ofiarności 
k ra ju , mieści skwapliwie nadesłaną je j ,  następującą

Od e z wę .
Sejmik toruński uchwalił jednogłośnie, że utworzenie 

szkoły rolniczej dla synów właścicieli mniejszych posiadłości 
jest koniecznością i wybrał komisją w celu urzeczywistnienia 
tej uchwały.

My niżej podpisani gospodarze zostaliśmy na wal nem ze­
braniu towarzystwa rolniczego powiatu starogardzkiego wybrani, 
z poleceniem wspierania wybranej w Toruniu komisji, a nadto 
abyśmy się zajęli zbieraniem potrzebnego funduszu na założe­
nie takiej szkoły.

Przystępując do tej czynności, zaczynamy od tego, że się 
nasamprzód do Was odzywamy, Bracia Rolnicy ! Jednaka jest 
nasza niedola i bieda. I Wy Bracia, którzy mieszkacie, gdzie 
W isła swój początek bierze, i Wy, gdzie ona do morza wpa­
da, i Wy, którzy nad Wartą lub Narwą mieszkacie, wszyscyś­
my bracia, wszyscy równe mamy potrzeby. Nie dziwota więc, 
że do Was wszystkich się odzywamy; bośmy dzieci jednej ziemi, 
jednej mowy i jednej wiary.

Każdy w swym zawodzie, czy on rzemieślnik, czy kupiec, 
czy uczony, stara się wydoskonalić, stara się o oświatę: tylko 
my bracia, my rolnicy, czy wydoskonalamy się w naszym za­
wodzie? Czyż uczymy się rolnictwa? Wreszcie^ czy staraliśmy 
się o to, gdziebyśmy synów, jeżeli już nie samych siebie, po­
uczać mogli, jak umiejętnie i ze znajomością rolę uprawiać, 
jak z bydłem się obchodzić? A jednakżeż, Bracia, jesteśmy 
narodem rolniczym; nawet nasz król pierwszy polski, Piast, 
był sobie chłopem gospodarzem w Kruszwicy i około tronu 
swego jako godło narodu postawił pług swój.

A dzisiaj, Bracia! — Ale dajmy pokój temu •— dużo by­
łoby mówić o tśm, dużo i popłakać! Chodzi o to, Bracia, aby 
dolę naszę poprawić; a spodziewamy się tym sposobem, jeżeli 
postawimy szkołę, w którejby synowie nasi wyuczyli się umie­
jętnego rolnictwa i stali się prawymi obywatelami. Ale siły 
nasze są za słabe i dla tego to odzywamy się do Was wszyst­
kich, Bracia Rolnicy, abyście raczyli nas wspierać Waszym 
datkiem. Wiemy my dobrze, że żaden z Was dużo ofiarować 
nie może, ale nas gospodarzy jest sta tysiące, niechże więc 
każdy choć małym datkiem przyczyni się , a ziarnko do ziarn­
ka — będzie miarka.

Tak, Bracia, z ufnością odzywamy się do W as, z ufno­
ścią wyciągamy rękę do Braci naszych, abyście nas wsparli 
Waszą pomocą. Jeden nic nie zrobi, ale wspólna moc zdoła 
nas ocalić.

Was, zacni kapłani nasi, którzy nas duchowo wspieracie 
i pocieszacie, i Was prosimy, abyście nas wspierali w zamia­
rze naszym i raczyli zachęcać do współudziału. Boć wspólna 
moc zdoła nas tylko ocalić.

Do W as, Właściciele większych posiadłości, którzyście 
pragnienia nasze pod względem utworzenia szkoły rolniczej 
uznali, odzywamy się z prośbą naszą: wesprzyjcie nas, podaj­
cie nam bratnią dłoń, abyśmy się mogli z ciemnoty wydobyć 
i pomóżcie nam datkiem Waszym, aby szkoła rolnicza jak 
najprędzej stanąć mogła.

I do W as, Panowie, wołamy. Wspólna moc zdoła nas 
tylko ocalić.

W końcu do Was, Panowie Pisarze, którzy to wydajecie 
rozmaite pisma, odzywamy się z prośbą: popierajcie nas w pis­
mach Waszych, zachęcajcie, zagrzewajcie do współudziału w pra­
cy naszej, bo wspólna moc zdoła nas ocalić.

Wszystkich tych, którzy chcą się przyczynić do tego, pro­
simy, aby składki przysyłali do „Redakcyi Rolnika, Lipienki 
p. Pelplin, Prusy Zachodnie (Westpreusen)u, albo do banku 
toruńskiego pod adresem: Dommirski, Kalkstein, Łyskowski i 
Spółka w Toruniu (Thorn).

Starogard, dnia 4. Kwietnia 1870 r.
Paweł Dobrowolski z Bitoni, Marcin Pietrzkowski z Bi- 

toni, Kazimierz Milewski z Semlina, Franciszek Komorowski 
z Lubichowa, Aleksander Szprada z Kotysz, Franciszek Szwe- 
dowski z Zblewa.

— Oddział Archeologii i sztuk pięknych Tow. nauk. krak. naradzał 
się obecnie nad odpowiedzią. W ydziałowi sejmu krajow ego, w sprawie 
opieki nad zabytkam i sztuki i przeszłości w Galicyi.
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Postanowiono zaprojektować zjazd konserwatorów i korresponden- 
tów komisyi centralnej konserwatorskiej, kongres archeologiczny, któryby 
się odbyt w Krakowie w Czerwcu r. b., a załatwił stanowczo sprawę o 
którą chodzi. Członkami tego zjazdu byliby: 1. Delegat c. k. komisyi 
centralnej konserwatorskiej, 2. Iionserwatorowie i korrespondenci tejże 
komisyi, 3. Delegaci z Wydziału krajowego, 4. Delegaci z Tow. nauk. 
krak., 5. Delegat z Zakładu narodowego imienia Ossolińskich, 6. Profesor 
Archeologii, 7. Profesor Estetyki, 8. Profesor szkoły sztuk pięknych. Towa­
rzystwo naukowe mniema, że rezultaty obrad i uchwały zebrania takiego, 
dadzą Wydziałowi krajowemu, jedyną wyczerpującą odpowiedź jakiej 
wyczekiwać może, w sprawie zorganizowania należytej opieki nad za­
bytkami sztuki i przeszłości. Zjazd ów rozstrzygnąłby wreszcie wiele 
spornych kwestyj w sprawach restauracyj zabytków.

Projekt ten, jest właściwie podjęciem wniosku p. Wincentego Pola, 
któremu poświecił wykład swój publiczny miany w sali Tow. nauk. krak. 
w r. 1868. d ."18. M arca, a w całości w C z a s ie  i w  osobnych od- 
nitkach ogłoszony.

— Sprawozdania z restauracyi wielkiego ołtarza kościoła N. M. Panny 
w Krakowie (przewodniczący w komitecie p. J. Lasocki, sprawozdawca 
p. W. Łuszczlciewicz) nie doczekaliśmy się dotąd.

  Komisya z Towarzystwa nauk. krak. delegowana do zaprojekto­
wania znaczków mapy archeologicznej, zostająca pod przewodnictwem 
hr. Przezdzieckiego, ukończyła prace swoje. — Projekt mapy tej przed­
stawi hr. Przezdziecki na kongresie w Bononii do ogólnego, powszech­
nego przyjęcia.

— Dowiadujemy się, że Prof. Lepkowski zrewidował sarkofag W ła­
dysława Jagiełły w katedrze krakowskiej, przyszedłszy do przeświadcze­
nia , że dotychczasowe podania i wiadomości o grobie Jagiełły są zgodne 
z prawdą. Zwłoki tego króla spoczywają w nawie katedry tam , gdzie je 
zgodnie wskazują opisujący Kraków, począwszy od roku 1603. do 1745. 
(Pruszcz). Oznaczenie stron kościoła dextra et sinistra, różne ze względu 
na liczenie od ołtarza lub od drzwi głównych, zgodno jest gdy chodzi 
o miejsce grobu. Sarkofag pusty. P. Lepkowski ma najbogatszy jak  
istnieje materyał do badań grobów i pomników królów polskich.

Komitet z Tow. nauk. krak. wyznaczony do podjęcia restauracyi 
grobów i trumien wawelskich, rozpoczął narady. P. Mieczysław Potocki 
złożył temu gronu swój projekt owej restauracyi, ten który wywołał 
w Czasie krytykę przez p. K. Jabłońskiego (bibliotekarza z Łańcuta) na­
pisaną. Składki na restauracyą wpływają powoli — dotąd wraz z tern 
co pozostało od ofiar składanych na pogrzeb zwłok Kazimierza Wgo., 
wynoszą coś około 6,000 ft. w. A.

— Nowe wydanie (Dr. Majera) powszechnego Nagierowskiego sło­
wnika artystów postępuje. Panowie B. Podczaszyński. F. M. Sobieszczań- 
ski, Bartynowski, W. Skrzydełka (pod kierunkiem Prof. Lepkowskiego) 
dostarczyli dotąd około 60 biografij polskich artystów, dopiero do litery 
Bal. Jak  się dowiadujemy, współcześni malarze, rzeźbiarze, budowni­
czowie , nie przysyłają dat do żywotów swoich. — Dotąd, oprócz wymie­
nionych współpracowników, nikt inny nie zainteresował się tem ważnem 
wydawnictwem.

— Pod kierunkiem oddziału arch, i sztuk pięknych Tow. nauk. krak. 
Xże J. Lubomirski rozpoczyna wydawnictwo Albumu krakowskiego, fo- 
tografij z najcelniejszych artystycznych zabytków tego miasta.

  p . w . Estreicher skriptor biblioteki XX. Czartoryskich w Sienia­
wie (pr. Jarosław, w Galicyi) prosi nas o doniesienie, że uzyskawszy po­
zwolenie zwierzchności tej bogatej bo niegdyś puławskiej Książnicy, po­
dejmuje się kwerend naukowych, biblijograficznych, udzielania wyjaśnień, 
odpisów etc.

— Liczne dary odebrał znów gabinet katedry archeologii w Uniwers. 
Jaofell., między któremi największą naukową wartość mają zabytki z na- 
jezlornych mieszkań z Czeszewa. Po największej części naczynia i na­
rzędzia z skości skamieniałych, szczątki zaginionych gatunków zwierząt, 
a  jak  słyszymy nawet kość czelna czaszki, wielce nierozwiniętego 
kształtu.

— Gdy Prezydent Dietl zakupił na licytacyi po ś. p. Masłowskim 
' to co się kwalifikowało do archiwum m. Krakowa, Kapituła katedralna

pozwoliła, że dokumenta tyczące się Wawelu, nabyła biblioteka XX. 
Czartoryskich.

— W tych dniach wychodzą, z pod prassy w Dreźnie 
dzieła następujące: 
Dante. Komedja Boska, całkowity przekład wierszem miaro­

wym prof. A.' Stanisławskiego. Wydanie ozdobne w ósemce 
większej (Cena talarów 4). 

W ołyń i  .jego mieszkance w r. 1863. Krótkie opisanie gu- 
bernij Wołyńskiej pod względem jcograiicznym i statystycz­
nym przez F. N. Cena ngr. 20. 

Opiekun. Komedja w V. aktach, napisał Józef Starykoń. 

Przekora. Komedja tegoż autora.

Dante. Vorlesungen iiber die Góttliche Komódie gehalten W 
Krakau und Lemberg 1867 von J. I. Kraszewski, ins deut- 
sche iibertragen von S. Bohdanowicz. Wydanie ozdobne w o- 
więks. Cena 1 talar.

Harmonije ekonomiczne B astiata , przekład polski p. E- 
Ahrens. Zeszyt V.

(Zeszyt VI. wkrótce się także ukaże, o czćm na liczne 
zapytania tyczące się tego ważnego dzieła, donosiemy.) 

Agata czyli p i e r w s z a  k o m u n  ja . Powieść dla młodego 
wieku, przekład z francuzkiego pani An tono wieżowej. Pier"'" 
szy tom szacownego zbioru powszechnie cenionych pism dla 
młodzieży katolickiej przeznaczonych. 

Biblioteka pamiętników i podróży Tom II. Pam iętnik Hans*1 
Schweinicliena (1559—1602), przekład skrócony Hierony- 
ma Feldmanowskiego. Cena 24 ngr. 

Pam iątki i  grobowce polskie w R zym ie, zebrane V r! £Z_ 
ks. kanonika Polkowskiego, wydanie ozdobne in 4. z popier" 
siem kardynała Hozjusza. 

P o d  p r a s ą :  
Tatry. Przewodnik dla podróżujących przez Walerego E lja fa 

ułożony, z wielu illustracjami i widokiem łańcucha Tatro' • 
Wydanie ozdobne, nakład J. K. Żupańskiego w Poznaniu-^ 

Tułacze. B. Bolesławity. Tom III. Nakład J. K. Żlupań 
skiego. 

Odczyty Dr. Cybulskiego. Tom II. (Na ukończeniu). 
Z po nad Mogił. Poezje anonyma (wydanie minijaturowe)-

28S

— Ks. W ł. Dę. . . w Paryżu. L is t ż d. 3. Maja odebraliśmy^ 
żądanie natychm iast spełnione. Posyłka pod wskazanym a d re s  
wyprawiona dnia 6.

— Redakcji P ra w n ik a  we Lwowie. Zgłoszono się do nas z PrU 
Zachodnich o jeden egzemplarz pisma Waszego.

— Dr. J .  J .  w Krakowie. Egzemplarze dwa Biblioteki OtU  
nacji cale nas dotąd nie doszły.

S p ro s to w an ie .
W  numerze ostatnim , w artykule p. A. Mosbacha o U nii, 

na 166 wiersz 14. zamiast „z Rzymem", czytaj „z R z y m u . "
stro*

Z powodu opóźnionych zgłoszeń do Redakcji „Tygodm-M 
(bo niektóre z nich doszły nas d. 22. Kwietnia) — “ ^  
znacznej liczbie abonentów dostarczenie pisma naszego, na" 
od drugiego kwartału, stało się dla nas niepodobieństwem-• bY„Tydzień" zmuszony jest ściśle się stosować do l'c2 
przedpłacicieli. 

Z tego powodu zawcześnie upraszamy łaskawych cz?  sjg 
ników, ażeby na drugie półrocze od d. 1. Lipca zapisywać 
raczyli najpóźniej do dnia 20. Czerwca.

Numera z pierwszych dwóch kwartałów są zupełnie 
czerpane. . $

Z półroczem drugiem rozpocznie się w odcinku p°'vl 
nowa:

Koniec świata.
Oprócz tego mamy dość obfite materjały i  wszelkie ^  

żliwe ulepszenia, które doświadczenie wskazało, starać 
dzicmy wprowadzić do pisma naszego, wywdzięczając się, 
sił, za życzliwe jego przyjęcie.

Wydawca odpowiedzialny R edaktor: Józef ign. K raszew ski w Dreźnie. — N akładem  i drukiem  J. I. Kraszewskiego w Dreźnie-


